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W  sprawie strejków.
Atmosfera rozdrażnienia zapanowała w przem y­

słowych kołach naszego miasta. Robotnicze strejki 
coraz szersze obejmują koła, żądama robotników ro­
sną i coraz bardziej stają się wygórowane. Ani się 
spostrzegliśmy, jak kwestie społeczne tak przez nas 
zazwyczaj lekceważone, nabrały nagle praktycznego 
znaczenia i dają się nam uczuó dotkliwie, dotkliwiej 
niż gdziekolwiek indziej, choćby dlatego, że nasz 
przem ysł jest zaledwie w pieluszkach, a przem y­
słowcy nasi zadowalniać się muszą skromnym za­
robkiem i walczą nieraz ciężko o byt. Ostatnie stre j­
ki są wynikiem podstępnej i zręcznej agitacji so­
cjalistycznej; co do tego nie ma najmniejszej wą­
tpliwości. Agitacia ta była tem  łatwiejsza, że spo­
tykała się z powszechną u nas nędzą, zwiększoną 
w naszych kołach robotniczych przez wrodzoną lek­
komyślność, przez zakorzenioną skłonność do p ijań ­
s tw #  przez brak zapobiegliwości i oszczędności. 
N aturalnie nigdy nie będa za silne słowa potępie­
nia dla nieuczciwych uwodzicieli, którzy tę  nędzę 
wyzyskują dla swoich politycznych i doktrynerskich 
celów; riem niej jednak nie godzi się brać za wy­
mówkę tego smutnego stanu rzeczy i jest obowią­
zkiem ludzi dobrej woli czynić wszystko co można, 
aby strejk został jak  najprędzej i jak  najpomyśl­
niej załatwiony.

Sprawiedliwość i poczucie ludzkości powinny być 
w tym względzie jedyną wskazówką. Nie trafia nam 
dlatego do przekonania rozumowanie tych majstrów, 
którzy sądzą, że możnaby było poczynić robotnikom 
ustępstwa. ,ale tylko wtedy, gdyby byli o nie pro­
sili w drodze pokojowej i że karą za strejki powi- 
aien być upór majstrów. Albo niektóre żądania ro­
botników są rzeczywiście słuszny a w takim razie 
'trzeba je koniecznie zaspokoić, bo robotnicy, stawiając 
je , są w swojem prawie i robiło się źle, że nie za­
spakajało się ich własnowolnie, tyłku czekało się, 

-aż  rzeczy dojdą do ostateczności; albo też żądania 
są nieuzasadnione i nie odpowiadają ani potrzebom 
robotników, ani możności majstrów. Rozumiemy tylko 
takie postawienie kwestji; wszelkie inne stawianie kwe- 
stji uważamy za złe i zgubne. Jeźli robotnicy czy­
nią źle, zajmując wojownicze stanowisko, majstrowie 
naśladując ich w tem, uczyniliby jeszcze gorzej. Co 
uczynić mogą, powinni uczynió wcześnie i natych­
m iast, bo tylko w ten sposób zdołają przyczynić się 
do złagodzenia umysłów, tylko w ten sposób postą 
pią uczciwie i po obywatelsku. Niezawodnie nic 
łatwiejszego, jak stanąć- na stanowisku opornem i 
zmusić głodem robotniczych nędzarzy do kapitula­
cji; każdy choć trochę zastanawiający się robotnik 
pojmuje, że łatw iej przetrzymać strejk  majstrowi 
niż robotnikowi. Byłoby to jednak najfałszywsze i 
zupełnie tymczasowe załatwienie spraw y; nitnawiść, 
żal, rozgoryczenie, poczucie krzywdy rozrastałyby 
się jeszcze bujniej i lada dzień wybnchnęłyby je ­
szcze silniej niż dzisiaj i daj Boże, aby strasznych 
nie pociągnęły za sobą skutków.

Pięcioprocentowe podwyższenie płac i dziesię- 
ciogodzinna praca, projektowane przez p. radcę Stry- 
jeńskiego i popierane przez p . nadinspektora Na- 
wratila, nie Są zapewne za bardzo daleko idącem 
istępstwem i nie przekraczają możności majstrów. 

Robotnicy żądają naturalnie więcej i odgrażają się, 
że te  ustępstwa odrzucą. Majstrowie jednozgodnie 
wszakże uznają, że w teraźniejszych stosunkach nie 
są wprost w stanie posunąć się d a le j; znaczna ich 
część już i udzielenie tych drobnych ulg, uważa za 
zbyt wielką materjalną ofiarę. Robotnicy więc uczy­
niony nierozumnie, gdyby nie chcieli korzystać z te­
go lekkiego polepszenia bytu i gdyby trwali nadal 
w strejku. Spotkaliby się wówczas z solidarnym o- 
uorem pracodawców, któregoby nawet najżyczliwsi 
sprawie robotniczej przełam ać nie mogli — iw  nie­
równej walce przegraliby całą sprawę. Będzie w te­
dy można rozpoznać, kto jest prawdziwym przyja­
cielem robotników ; nie staną się nimi w Każdym razie 
ci, którzy dla osobistych interesów czy ambicji 
wyzyskiwać zechcą bran zdrowego instynktu wśród 
•nas i popychaó będą ojców żyjących w głodzie ro­
dzin w ramiona źle zorganizowanego i pozbawione­
go nawet kasy pomocniczej strejku, wówczas, kie­
dy biedakom otwiera się możnośó lepszego niż dotąd za­

robku. Przywódcy i agitatorowie żydowskiej socjal­
nej demokracji są to ludzie, którzy mają co jeść i 
w co s;ę ubrać: cóż ch obchodzi rozpacz zon i 
głód dzieci uczestników strejku, byleby tylko od­
niosła tryum f ich duktryna i byleby Da ciałach nę­
dzarzy zrobili dobra polityczną karjerę!

Rokowania ugodowe.
W iedeń 17 li f ia .

(L ist oryginalny Głosu Narodu).
(ó). Wczoraj trw ały rokowania ugodowe całych 

pięć godzin. Były to jednak tylko roztrząsania 
wstępne a dopiero dziś nastąpią właściwe konfe­
rencje pomiędzy ministrami fachowymi i dziś też, 
najdalej jutro, koniec będzie obradom. Gdyby mo­
żna dać wiarę temu. co piszą liberalne dzienniki, 
możnaby się było spodziewać, iż tym razem roko­
wania uwieńczone będą pomyślnym skutkiem i że 
w sprawie ugody przyjdzie do porozumienia pomię­
dzy obydwoma rządami. Przypuszczenie takie było­
by atoli najzłudniejszem w świecie. Sprawa kwoty 
wisi bowiem jak miecz Damoklesa zawsze jedna­
kowo nad ugodą; nad tą  sprawą nie btjdą się na­
wet ministrowie wcale zastanawiali, gdyż to, jak 
zaznaczyłem, nie icn, lecz deputacyj regnikolarnych 
sprawa. Z bankiem austro-węgierskim także bardzo 
źle idzie. Zarzad bankowy robi trudności uznając 
propozycje rządu za niemożliwe do przyjęcia. 
Tymczasem co do tej sprawy czas bardzo nagli, 
gdyż jeśli w mągu lata nie przyjdzie do porożu 
m ienia z bankiem, rzecz cała będzie zupełnie roz­
bitą.

Z wynurzeń półurzędowych odzywa się dźwięk 
dość mdły i przygnębiony. Przedmiotem obrad u- 
godowych są jedynie : sprawi m łynarstwa a wła­
ściwie manipulacje węgierskie przy transportach 
mąKi. graniczące z oszustwem, dalej sprawa wete­
rynaryjna i sprawy podatkowe względnie zwroty 
przy podatkach od enkru, nafty i spirytusu wedle 
stosunku konsumeji. W yraźnie półurzędowe pisma 
nie robią już nawet wcale tajemnicy 7 tego, iż nie 
teraźniejszy, lecz dopiero nowy parlam ent będzie 
obradował nad odnowieniem ugody, co znaczy, iż 
załatwienie sprawy ugodowej nie tak prędko przyj­
dzie do skutku, jak się tego spodziewano. Obecna 
Rada państwa będzie tylko rozt-ząsała jednę część 
przedłożeń ugodowych, mianowicie sprawy tworzą­
ce przedmiot obecnych rokowań ministerjalnych a 
powyżej wymienione, jeżeli naturalnie w tych spra­
wach przyjdzie pomiędzy obydwoma rządami do 
porozumienia, co do czego wątpliwość bynajmniej 
nie jest wykluczona. Sprawa bankowa ma być wy­
dzieloną z kompleksu kwestyj ugodowych i oso­
bno traktow aną atoli, także pod warunkiem, jeśli 
rządy zdołają przyjść do ładu z bankiem. Jak wi­
dać więc ze wszystkiego, na każdym kroku kom­
plikacje i wielkie trudności.

K r e t a .

IV.
Sandżak kandyjsk i i  lasycki.

Sandżak kandyjski, największy pod względem 
cyfry zaludnienia, z 90.000 mieszkańców, z których
21.000 wyznaje islam, składa, się z kaz: malewi- 
ski< , kienuryjskiej, pirglijotyjskiej, mohofackiej i 
kandyjskiej. Stolica Kandja, stolica greckiego pra­
wosławnego arcybiskupa, ficzy 25.000 mieszkańców, 
a między nimi 16.000 Muzułmanów. Miasto jest 
już tylffó cieniem tego, czem było za czasów we­
neckich. i ort zamulony może tylko 50 okrętów 
zmieścić. S tatki o pojemności 500 beczek muszą 
zarzucać kotwicę pod przeciwległą wyspą Dhyją, 
czyli Standją, gdzie już w r. 823 Arabowie port 
wybudowali. Kandja p"zedstawia dla patrzącego od 
morza bardzo malowniczy widok. Jłonud zbiorowi­
skiem domów, obramionych wysokim murem forte- 
cznym wznoszą się smukłe minarety i potężne pal­
my, a wszystko razem występuje na tle  małej ale 
bardzo urodzajnej równiny, Której wegetację prawie 
tropikalną nazwać można. Na targu wznosi się go­
dny widzenia, bardzo wspaniały meczet wezyra Dża- 
niego o potężnej kopule z wysokim minaretem. Za

czasów weneckich była ta  turecka świątynia kate­
drą poświęconą św. Markowi. W  pobliżu tego gm a­
chu wznosi się okazała budowla, ozdobiona bronią, 
i licznemi rzeźbami, pochodzącemi również z Cza­
sów weneckich. Dalej leży wspaaiała grecka kate­
dra olbrzymich rozmiarów, ratudz, parać arcybiskupi, 
wielkie koszary, ze 20 meczetów i cerkwi, trzy szpi­
tale i Jedyna na wyspie bożnica. Na wyspie bardzo 
rzadko spotyka się żydów, którzy są plemieniem 
bardzo pogardliwie przez Kreteńczyków traktow a­
nym. Ulice w yglądają stosunkowo świetnie i dobrze 
są utrzymywane, a spotkaó na nich można tu i owdzie 
ślady panowania weneckiego. Tak n. p. na placu 
Ort baszy wznosi się bardzo piękna studnia w Kształ­
cie kolumny, otoczonej 3ześciu marmurowemi lwami.

Główną gałęzią przem ysłu kandyjskiego jest 
fabrykacja mydła. Kandyjskie mydło zażywa wiel­
kiej sławy, a 18 istniejących w mieście fabryk wy­
rabia rocznie 30 do 40 tysięcy cetnarów tego a r ­
tykułu. Oprócz tego istnieje wiele tłoczni oliwy, 
garbarń tkalni dywanów i grubego suksa i t. d. 
W ielką sławą cieszy się fabrykacja kardynji, ele­
ganckiego greckiego trzewika, wyrabianego w Kan- 
dji od niepam iętnych czasów, a o którym wspomi­
na już H ipokrates i Galjan.

Oprócz tego wywozi miasto migdały, cytryny, 
brzoskwinie, kamień szlifiersKi, gąbki, ślimaki, wino 
muszkatołowe, skóry kunie, kozie, owcze itd. Kupcy 
kandyjscy sprowadzają mniej więcej to samo, co i 
kanejscy, a im port jest bardzo znaczny, bo miasto 
zaopatruje cały środek wyspy i wschód je j Coro­
cznie zawija do portu do 1.300 statków razem o 
22C.000 beczek pojemności. Anglja, Austro-W ęgry, 
Francja, Włochy, Hiszpanja, Grecja i Rosja utrzy­
mują tu  konsulów, ale kolonia europejska liczy za 
ledwi° kilkanaście rodzin.

Bardzo dobrą sławą cieszy się tam tejsze gim na­
zjum greckie, utrzymywane kosztem państwa, oprócz 
mego zaś istnieje wiele greckich szkół ludowych, 
kilka szkół tureckich i francuski pensjonat dla dzie­
wcząt. Nowości podają dwa dzienniki, jeden ochrzczo­
ny Minos. drugi Nea Ebdomes — nowy tydzień — 
obr tygodniki.

D ziije  Kandji są jak rzadko urozmaicone. N aj­
świetniejsza epoka dla miasta przypada na okres 
panowaniu Wenecjan, którym Turc; odebrali ten 
gród po oblężeniu, prawie jedynem w historji. Za­
częło się ono za sułtana Ibrahim a w r. 1645, a 
skończyło dopiero za sułtana M ahometa IV. w r. 
1669. Cały chrześcijański św iat pełen był wówczas 
szczęKu oręża czynnego pod Kandją. Papież, król 
francuski, cesarz niemiecki i tłum  ubogich książąt 
niemieckich nadarmo wysyłali posiłki zbrojne i s i­
lili się uratować miasto od tureckiej przemocy. W  r. 
1856 nawiedziło Kandję silne trzęsienie zie­
mi i zburzyło miasto prawie do szczętu,,

O cztery mile od m iasta na południowy wschód 
leżą rniny Knossy, starożytnej stolicy wysriy, sie­
dziby niegdyś mądrego prawodawcy Minosa. Li­
czne groby i zabytki po greckich czasach zapełnia­
ją okolicę. W  pobliżu ruin pokazują przewodnicy 
jaskinię, nazywając ją  starożytnym labiryntem  M i­
nosa, ale właściwych ruin tego budynku należy szu­
kać siedm mil dalej obok ruin dawnej Gortyny, 
gdzie także znaleziono zbiór praw króla Minosa. 
Obecnie prowadzi w tych okolicach poszukiwania 
amerykański insty tu t archeologiczny i wvKopuje cen­
ne rzeczy. W Gortynie odkopano w ostatnich cza­
sach świątynię z czasów bizantyńskich, którą zbu­
dowano z resztek dawnych greckich świątyń, oprócz 
tego znaleziono mnóstwo kamieni z napisami z cza­
sów bardzo dawnych, a między nimi układ między 
m iastam i Gortyną i Rhydzenią, a także kilku zbio­
rów praw.

Sandżak lasycki SKiada się z kaz: mirabelskiej, 
lasyckiej, bijerapeterskiej, wijańsKiej i syckiej. M ie­
szkańcy tego sandżaku prawie wyłącznie sa chrze­
ścijanami, bo na 54.000 ogółu mieszkańców liczy 
się tylko kilka tysięcy muzułmanów, żyzność tego 
saudzaeu je s t nadzwyczajna, ale za Ao uprawa roli 
nadzwyczajnie zaniedbana. Z m iast należy w ym ie­
n ić: Neapolis, stolicę kazy M irabelli, siedzibę gu­
bernatora lasyckiego i greckich biskupów Petry, 
Arkadów i Hijera-Sytów. Nieznaczne to miasto o
3.000 ledwie mieszkańcach, ale mimo to posiada
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10 cerkwi, świadczących o dawnej świetności gro­
du, dalej meczet, wielkie koszary, gimnazjum i 28 
tłoczni oliwy. Neapolis leży w środku żyzne, ró­
wniny, na której drzewa — praw ie wyłącznie oli­
wki — bardzo bujnie wyrastają. K lim at te j okoli­
cy uchodzi za najprzyjem niejszy i najzdrowszy na 
całej Krecie. O kilka mil od m iasta leży wyborny 
port św. Mikołaja, do którego może zawinąó zna 
czna liczba statków wszelkiej pojemności.

Godną uwagi je s t jeszcze obwarowana wyspa 
Spinalonga, po turecku Spirlonga, leżąca w zatoce 
tego samego nazwiska. Znajdnje się na niej kilka 
cythdel i stacja kanonierek. Mieszkańców liczy wy­
spa 1.200. N a południowym brzegu przesmj ku, 
który łączy półwysep Sytyę z korpusem Krety, le ­
ży obwiedzione pokruszonemi m uram i miasteczko 
E ijerapetra  albo Kasteli (starożytna, prawdopodo­
bnie przez Fenicjan wzniesiona H ijerapitna), m iej­
sce bez znaczenia, liczące do 600 domów, ale sła­
wne z gąbek i grasującej w okolicy febry. Przeje- 
chaó cały przesmyk w poprzek można w czterech 
a naw et w trzech godzinach.

K KRAJU.
X X X .  W alny Z ja zd  T o w arzystw a  

P edagog iczn ego .
S try j d. 17 lipca.

CL ist oryginalny Głosu Narodu).

(u . b.) Pod hasłem oświaty, zgromadziło się 
nasze Towarzystwo pedagogiczne po raz trzydziesty, 
wybierając z ruin i łez dźwigające się miasto Stryj. 
Większa część uczestników przybyła na miejsce już 
we czwartek, reszta w piątek rano. Jakże miło pisać
0 gościnności i wzorowej gospodarce komitetu miej­
scowego. Na przyjęcie uczestników wyruszyła ku bra­
mie tryumfalnej, prawie cała ludność odnowionego 
grodu. Wszędzie i we wszystkiem znajdują uczestnicy 
wygody i rozrywki. Nietylko miasto, któremu prezy- 
duje gorliwy burmistrz i obywatel p. Giittioger, a 
które pospieszyło z ofiarnością na przyjęcie, ale i To­
warzystwa, a w szczególności oddział pedagogiczny 
stryjski i Towarzystwo Moniuszki hojną dłonią i z u- 
znania godną gorliwością przyczyniły się do uświe­
tnienia zjazdu.

Wprawdzie mniej liczny jak w latach dawniej 
szych, ale może bardziej ożywiony udział w obradach 
zapowiadał się już uarannem  posiedzeniu, trwającem 
z górą cztery godziny.

Po nabożeństwach we wszystkich trzech miejsco­
wych świątyniach odprawionych na intencję pomy­
ślności obrad Towarzystwa tego, zebrali się członko­
wie (w liczbie około 200) i goście jako przyiaoiele 
tej instytucji w liczbie kilkudziesięciu.

Pierwszj zabrał głos prezydent miasta Gottinger
1 w gorących słowach powitał zjazd, życząc powo­
dzenia, szczęścia i wytrwałości w pracy.

Imieniem powiatu przemawiał marszałek hr. Ka­
rol Dzieduszycki i nakreślił sylwetkę działalności To­
warzystwa na tle wychowania narodowego. Prezes 
stryjskiego oddziału pedagogicznego, Maryniak, powi­
tał zgromadzenie i rozw iał cel Towarzystwa, które 
ma pracować razem ze szkołą i rodziną, na pożytek 
kraju i narodu.

Książę prezes Jerzy Czartoryski nawiązał swe sło­
wa do przemówień mówców oklaskami przyjętych 
i podziękował miastu, komitetowi i towarzystwom za 
gościnność, a następnie przebiegł dzieje Towarzystwa 
i zaznaczył, że wierny zasadom swoim stoi na straży 
celów tej instytucji, mającej prawo do zajęcia pier­
wszorzędnego miejsca między naszemi towarzystwami 
dla oświaty pracującemi — i pragnie, by owoce usi­
łowań w tym kierunku podejmowanych były coraz 
obfitsze.

Przed przystąpieniem do właściwego programu 
obrad, poświęcił prezes gorące wspomnieuie długo­
letniemu członkowi honorowemu, ś. p. Wincentemu 
Jabłońskiemu. Zgromadzeni przy pierwszych słowach 
przez powstanie uczcili pamięć zasłużonego pedagoga 
i obywatela.

Następnie oznajmił prezes zgromadzeniu, że wi­
ceprezes Towarzystwa, dyrektor Fąfara, z powodu 
choroby nie może brać ud u d u  w obradach, ale prze­
syła telegraficznie serdeczne życzenie powodzenia.

Również podał prezes do wiadomości nadesłany 
przez dra Małachowskiego telegram z usprawiedli­
wieniem, że referent ten doznał przeszkody i nie może 
przybyć na zjazd, któremu życzy z całego serca po­
myślności.

Wiadomość ta  wywarła pewne rozczarowanie, bo 
z porządku dziennego upadła jedna z ważnych spraw 
porządku dziennego, a mianowicie referat: „O poga­
dankach pedagogicznych i związku rodzicielskim1*. 
Jak zobaczymy jednak w dalszym ciągu obrad, sam 
prezes rzecz tę załatwił, przedstawiwszy główne my­
śli i znaczenie tej kwestji.

Po powołania sekretarzy i wyborze komisj’ do 
zbadania drukowanego sprawozdania zarządu główne­
go, weszło na porządek dzienny sprawozdanie o fun­
duszach towarzystwa, które cyfrowo przedstawił refe­
rent dr Dziwiński, jako skarbnik, a po nim imieniem 
komisji lustracyjnej dyr. Pająk. Zgromadzenie udzie­

liło absolutorjum zarządowi głównemu i uznanie człon­
kom tegoż i komisji. W zestawieniu tern widać oszczę­
dność w gospodarce finansowej.

Aby uprawa „o pogadankach pedagogicznych i o 
związku rodzicielskim1*, mająca wielkiego rzecznika 
w nieobecnym referencie, dize Małachowskim, nie by­
ła  uważaną za upadłą, przedstawia prezes główne 
myśli i cele tej nowości na polu wychowania i zale­
ca całemu społeczeństwu opiekę tej sprawy zainicjo­
wanej we Lwowie przy ogólnera zainteresowaniu. Na 
wniosek Skliwy wyrażono życzenie, aby referat nie- 
ozytany Dył umieszczony w szpaltach Szkoły, jako 
w organie Towarzystwa, zaś na wniosek Mullera, aby 
sprawozdaniami z takich pogadanek pismo to obszer­
niej się zajmowało w celu zainteresowania sprawą tą 
szerszego ogółu.

Z kolei referował Ludwik Pierzchała na tem at: 
„O kursach dla analfabetów, tudzież o innych zakła­
dach naukowych po myśli art. 24. Ust. szkol, z d. 
23 maja 1895.“ Referent gorąco przejęty ideą zakła­
dania kursów takich i ochronek w całym kraju, wy­
wołał bardzo ożywioną wymianę zdań, w której prze­
mawiali: dyr. Paiąk, Piórkiewioz, Skliwa, dr Warm- 
ski, Zeńczak, dr Petelenz i Muller. Mowę patrioty­
czną p. Mullera przyjęto długotrwałemi oklaskami.

W rezultacie uchwalono szereg rezolucyj zmierza­
jących do ogólnego zainteresowania tą  sprawą ogółu 
społeczeństwa, władz i stowarzyszeń, któreby przy­
chodziły w pomoc inicjatorom i opiekunom tych no­
wych instytucyj.

k r  Ś w i a t a .
P aryż d. 15 lipca.

(L ist oryginalny Głosu Narodu).
O ile wczoraj zapanowało ogólne przerażenie z po­

wodu zamachu na prezydenta Rzeczypospolitej, o tyle 
dziś umysły się już uspokoiły i Francuzi zaczynają 
nawet żartować nie tylko z mordercy, ale i z samego 
Faure'a. Początkowo sądzono, że to jest sprawka a- 
narchistów. Następnie, jakiś dowcipniś rozniósł pugło- 
skę, że Franęois został podstawiony przez policję, aoy 
z prezydenta zrobić bohatera i to tanim kosztem. Re­
wolwer miał być nabity ślepemi ładunkami i strzał 
naturalnie nikomu nie mógł krzywdy wyrządzić. 
Stwierdzono jednakże, że pozostałe trzy naboje posia­
dały kule. Czy Franęois chciał zabić Faure’a, lub 
też, jak  sam utrzymuje, pragnął na siebie tylko zwró 
cić uwagę, to tego nigdy się nie dowiemy. Tłumaczy 
się on rozumnie i przy pierwszem zeznaniu, silnie 
obstaje. Był on zatrudniony w ratuszu i pełnił fu o keje 
dozorcy, przy polewaniu ulic. Zabawiał się przytem 
w literaturę i pisał u’otne broszurki satyryczna. 
W przeciągu ostatnich kilku miesięcy, ogłosił dru­
kiem pisemka: „Precz z maską", „Rekiny w morzu 
Czerwonem** i „Komedje dnia**. Znajdował nawet 
nakładców, którzy mu płacili za te ramoty. Warjatem 
zupełnym nie jest, ale głupcem napuszonym. Sądzi, 
że świat obszedł się z nim po macoszemu i nie po­
znał na jego wielkości. Mówi mało, lecz stylem pa­
tetycznym i wszystkich ż góry traktuje. Gdy go prze­
prowadzono do prefektury policji, nie chciał z nikim 
mówić, tylko z samym prefdktem Lepinem. Po spi­
saniu z nim protokółu, rzekł z krwią najzimniejszą:

— Widzisz pan dobrze, że nie miałem na myśli 
morderstwa. Strzeliłem, aby stać się głośnym i celu 
dopiąłem. Teraz moje dzieła będą rozchwytane. Nie 
mam tu nic więcej do czynienia i proszę mnie puścić.

Prefekt jednakże był innego zdauia i pana Franęois 
odesłano do Mazas.

Przedwczoraj przybył do Paryża Li-Hung-Czang, 
wysłaniec cesarza chińskiego, właściciel żółtego kafta­
na, guzika brylantowego i wreszcie kaw .ler orderu 
„Smoka**. Na dworcu północnym oczekiwały go tłumy 
publiczności. Nareszcie nadeszła solenna chwila. Po­
ciąg wtoczył się majestatycznie na peron. Rozległa się 
komenda „Prezentuj broń", i na stopniach wagonu 
stlonowego, ukazał się starzec 70-cio letni. Krokiem 
powolnym przeszedł front kompanji honorowej, przy­
witał się ze swoim kolegą, mandarynem Tching- 
Tchang, ambasadorem chińskim w Paryżu i Londy­
nie, przez tłumacza zamienił kilku słów z przedsta­
wicielami prezydenta i ministra spraw zagranicznych, 
wsiadł do powozu eskortowanego przez szwadron ki- 
rasjerów i udał się do Graud-hutelu. Świta jego skła­
da się z 35 osób, a służba hczy 60 kamerdynerów, 
lokai, woźniców i t. d. Dla tak licznego personalu, 
przygotowano 50 pokoi. Li-Hung Czang j«st olbrzy­
mem. Ma przeszło 2 metry wysokości i mimo późne­
go wieku, posiada cerę świeżą i ruchy młodzieńcze. 
Wczoraj złożył wizytę prezydentowi i ministrowi 
spraw zagranicznych. W pałacu Elizejskim oddano 
mu honory, jakby pochodził z rodziny kiólewskiej. 
Cały bataljon piechoty był ustawiony na dziedzińcu, 
a za pojawieniem się Li-Hung-Czaoga, muzyka zagrała 
hymn chiński. Na pokoje, wprowadził go kapitan 
Bouchez, komendant pałacu Elizejskiego. Po przywi­
taniu, wysłannik chiński wygłosił mowę w swoim ję 
zyku, na którą Faure odpowiedział po francusku. 
Obydwa przemówienia tłómaczył pan Deriyia, drago 
man przydzielony do osoby Li-Hung Czanga. Złożył 
jeszcze wizytę prezesov.i Izby i Senatu. Resztę dnia 
przepędził w hotelu i z okna, przypatrywał się tłu ­

mom spacerującym, podczas święta narodowego. Am 
basadoi jest wielkim elegantem. Co kilka godzin zmie­
nia kostjumy i ukazuje się raz w żółtym, następnie 
w zielonym, dalej jeszcze w czerwonym. Tylko pawie 
pióra i guzik djamentowy, zawsze stanowią nieodłą- 
ozoną część ubrania.

Dziś, na jego cześć wielki objad w pałacu E li­
zejskim. Li Huog-Czang jada tylko potrawy chińskie. 
Brzvdzi się wołowiną i baraniną, ale chętnie spożywa 
drób i wieprzowinę.

We Francji zabawi cały miesiąc Zwiedzi fabryki 
Droni i ma poczynić liczne zamówienia na dz;afa, ka­
rabiny i amunicję. K . W .

Rcha kąpielowe.
Karlsbad to lipcu.

(L is t oryginalny Głosu Narodu).
Deszcze, deszcze i jeszcze raz deszcze 1 Od chwili 

mego przybycia do Karlsbadu, a jestem tutaj blisko 
trzy tygodnie, ani jednego dnia nie było pogodnego. 
W dodatku cnłód przejmujący panuje. Skutkiem cią­
głych i na walnych doszozów Tepla tak wezbrała, że
0 mało nie przyszio do wylewu Już na jej mętnych 
falach płynęły kupy traw i siana i kluoe drzewa
1 już brakło zaledwie z jaki metr, żeby wystąpiła 
ze swego kamiennego łożyska. To też strach był nie­
m ały; przytwierdzono linami nawet miednicę odnogi 
Sprudla pod mostem tejże nazwy lecz łaskawe nieba 
odwróciły groźną klęskę powodzi.

Bez względu jednak na te nieprzychylne warunki 
klimatyczne, zjazd gości znalazłem większy, niż zwy­
kle o tej porze (przechodzi on o paręsjt osób zeszło­
roczny w tym samym czasie), a ostatnia lista z 3 go 
lipca wykazuje 16.252 rodzin z 21.425 osooami 
(w r. z. ogółem było 42.940 osób, przyczem Curlista 
zaznacza ustawiczny rokroczuy stały wzrost cyfry 
przybywających). Jak zwykle dużo jest i żydów. 
W południowej porze kolumnada Miihlbrunnu żvwo 
przypomina mi, jeżeli nie nasz Kazimierz, to przy­
najmniej Grodzką ulicę, taki tu harmider, takie ty­
powe postacie mężczyzn i kobiet, o wybitnym wscho­
dnim typie i odzieży. Za to ze znakomitości europej­
skich nie mieliśmy, ani nie mamy wielu. Niedawni 
przybył książę Ferdynand bułgarski, który przytył 
i nie wygląda na potrzebującego kuracji, ale wido­
cznie skutkiem powtarzanego pobytu w Karlsbad, spo­
wszedniał publiczności. Jest kilkanaście mniej więcej 
utytułowanych osobistości, książąt, hrabiów, baronów 
i ekscelencyj, mniej jeszcze powag i sław naukowych. 
Polaków, zdaje się, jakoby było więcej, niż zwykle
0 tej porze. Spodziewamy się przybycia króla Milana,

Życie kąpielowe zresztą zwykłym i znanym loczy 
się trybem Urozmaicają je koncerty wszelkiego ro­
dzaju : cyganów, Tyrolów. Wiedenek, przeróżnych or­
kiestr, dwa teatry, wreszcie spacery i wycieczai pie­
sze i na kołach, cosobotnie reunjony w Kurhauzie, 
przejezdni koncertan-i artyści i wirtuozowie, profeso­
rowie białej i czarnej magji, deklamatorowie, prele­
genci i t. p. Skutkiem jeduak rozrostu Karlsbadu, 
napływających coraz nowszych i liczniejszych mat 
kuracjuszów, życie towarzyskie się rozbija i nie ma 
już tych punktów zbornych uprzywilejowanych, jak 
dawniej. Jakkolwiek zaś w Karlsbadzie nie istnieją 
sezony, mniej więcej jednak około 15-go f i-go  ka­
żdego miesiąca przypływ i odpływ gości jest wyra­
źniejszym. Z pomiędzy 98 doktorów, najrozmaitszej 
narodowości, największem między Polakami cieszą b,ę 
uznaniem dr Hassewicz i Stiche, tak zawaleni pracą, 
że zaledwie wydołać jej mogą. Oni też są i ogniwem, 
wiążącem koło polskie, ale za to są jak gdyby w o- 
blężeniu tak, że trudno się do nich ć otłoczyć. Cóż 
jeszcze ? Chyba t o , że Karlsbad się zmodernizo­
wał. Coraz rzadziej w tym jednostajnym tłumie spo­
tyka się daw nych, charakterystych, malowniczych
1 czasami wielce oryginalnych strojów tak, iż teraz 
tylko już twarze i język zdradzają przeróżne narodo­
wości, jakie spieszą czerpać zdrowie i siły u cudo 
downych tutejszych źródeł. Natomiast w tej ciągle 
zmieniającej się różuorodnej i różuoplemiennej fali, 
przeróżnych stanów, wody tutejsze z calem ich urzą­
dzeniem stały się przystępne dla wszystkich niemal 
funauszów i kieszeni. Zacząwszy też od zbytku i kom­
fortu wielko-pańskiego, a kończąc na najskromniej­
szych środkach, najzamożniejsi i najbiedniejsi niemal, 
korzystać mogą ze zdrowodajnych wód miejscowych, 
czerpać nowe siły do życia i pracy, wyznaczonych 
im przez łaskawą Opatrzność. A . M.

Co mu ptaszki dały?
Bajka z Langwedocji.

[Dokończenie].

W  kilka miesięcy potem heroldowie zaczęli 
obiegać wszystkie wsie i miasteczka w całym kraju , 
ogłaszając następującą nowinę:

„Panna Józefa zachorowała śm ierte ln ie; dokto­
rzy z całego kraju już ją  leczyli, na nic się jeanak 
nie przyda cała ich uczoność, dziewczyna codzień 
czuje się gorzej, a źródło choroby jest ukryte, ża­
dne krosty, żadne rany, nic, nic, tylko śmiertelne 
osłabienie. Przerażony gubernator rozkazał ogłosić,
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że trzy ogromne beczki złota i drogich kamii ni 
obiecuje tem u, kto uzdrowi jego córkę

Na taką przynętę z rozmaitych okolic kraju a- 
częła się zoiegaó masa rozmaitych ludzi do zamku 
kam iennego; n ies te ty ! wszystkie cudowne niby 
środki okazały się dotąd bezskutecznemi i ludzie 
odchodzili z nosami spuszczonymi na kwintę. Pię­
kna dziewczyna słabła coraz bardziej zrozpaczony 
ojciec kazał ogłosić, że uzdrowiciel córki otrzyma 
nie trzy beczki złota, tylko jej rękę.

Usłyszawszy tę zapowiedź, Florjan Octobre zgłu­
piał do reszty. Co tu  począć? Zkąd wziąć cudo­
wne ziele, lub napój czaro wny, który mógłby wró­
cić siły cudownej kobiecie ? A  w nagrodę za uzdro­
wienie, dostałby tę  m alutką rączkę, którą w my­
ślach już dawno całował i t u l i ł ! Zrozpaczony 
śmiertelnie własną niemożnością, postanowił utopić 
się czując, że żyć nie może dłużej w obecnych wa­
runkach. W tym  celu wyszedł z więzienia i udał 
się prosto do lasu, w którym  płynęła bystra rzeka.

— Kaz, dwa, trzy!... — mówił biedak w duchu 
i już zabierał się skoczyć w wodę, gdy usłyszał za 
sobą taki hałas, taki świergot, taki pisk, że się 
mimowoli obejrzał.

Cała czereda ptaszków, uwolnionych niegdyś 
przez niego, siedziała na drzewie.

— Co ci jest, biedaku? co Cj się sta ło? — 
ćwierkały na różne głosy.

Niedoszły samobójca opowiedział im, łkając, 
całą historję swej miłości bezwzajemnej, swoję nie­
moc w wyleczeniu ukochanej, która go aż w obję­
cia śmierci o mało nie rzuciła.

Ordy skończył, orzeł podał mu swym grubym 
dzióbem gałązkę porostu czerwieńszego od krwi 
i rzekł :

— Oto ziele skuteczne na wszystkie cierpienia. 
Znalazłem je  w głębinach morskich. Daj je twej 
lubej, a wraz z życiem przyjdą róże na jej policzki 
i  ochota do życia.

Po orle zbliżyła się sowa i położyła Florjanow i 
na ręku parę perełek żywicy błyszczącej, jak bur­
sztyn morski.

— Skradłam tę  żywicę w lesie, którego od 
początku świata siekiera ludzka jeszcze nie tk n ę ła ; 
jest ona pokryta krwią prawdziwą sosny, a krew 
ta  rozprostuje twa pokrzywione nogi, odmłodzi 
twoją twarz, nadając policzkom białość i świeżość 
właściwą ludziom zdrowym, w sile wieku.

N astępnie sroki położyły mu u nóg kilka wo­
reczków napełnionych złotem, klejnotami i brylan­
tami, które świeciły na mchu, jak gw lazdki.

— Przyniosłyśmy skarby zak lęte , znalezione 
w ruinach, za te pieniądze kup sobie szaty wspa­
niałe, pierścienie włóż na palce twej narzeczonej, 
a tem i gwiazdami brylantowemi możesz ozdobić jej 
piękne włosy.

Bociany mówiły poważnie:
— N a wspaniałych wieżach twego zamku uście- 

lemy gniazdo, żeby ci się szczęściło.
M ałe naw et ptaszki: słowiki, gile, wróble, czy­

żyki, świegotały radośnie.
—  Będziem świegotały przed rościołem, tak 

głośno, że przekrzyczymy organy, rkrzvpce i chór, 
będziemy śpiewały, gdy wesele będzie opuszczało 
świątynię, będziemy wam towarzyszyły aż do zam­
ku, a śpiew nasz przyniesie szczęście waszemu m ał­
żeństwu.

Odprowadziły Florjana Octobra aż do miasta, 
pieszcząc i radując się szczęściem przyjaciela.

III.
Panna Józefa, dzięki lekarstwu wyzdrowiała, 

gubernator dotrzymał obietnicy i pobłogosławił 
szczerze związek swej córki z Florjanem  Octobre.

Pan młody był tak ładny, i naprawdę tak m ło­
dy, że tylko jedne ptaszęta ukryte u sklepienia świą­
tyni, poznały w nim  dozorcę więzienia, który da­
wniej był przedmiotem ustawicznych wyśmiewań 
ze strony kobiet.

Przy’ ślubie, nad głosem organów, nad śpiewka­
mi uczonemi, nad chórami górowała jakaś wielka, 
trjum falna, radosna —  ptasia muzyka.

M O N T E - L E O N E .
POWIEŚĆ 

Pawia d’Aljcremont. (102)

(Uiąg dalszy).

— Dobrze jej idzie?...
— Tak sądzę, chociaż z tego, co mówi Nore- 

tka, me przypuszczam, ażeby była bogatą. Roboty 
ma zawsze masę, ale klijenci często ją  zarywają.

—  Jak  wygląda z powierzchowności?...
— Noretka, to żywy je j portre t podobno.
— Bruneta, czy blondyna?...
— Bruneta.
Maurycemu zdawało się, że Monte-Leone sze­

pną! :
— Szalony jestem ! — A potem idąc do sio­

stry , głośno powiedział: — Byłbym prawdziwie

szczęśliwym, gdybym m ógł spotkać kiedy narze­
czoną pana tu  w pracowni, lub u hrabiny de Pre- 
mesni, wczoraj bowiem, w teatrze, zrobiła na ranie 
potężne, niezatarte wrażenie.

Maurycy, lubo bardzo podejrzliwy, gdy chodzi­
ło o Noretkę, nie oburzył się tym razem zachwy­
tem  księcia, przeciwnie, uszczęśliwiony, gotów był 
m " prawie za to dziękować.

—  C hristoyaln!—rzekła księżna z wymówką — 
tracisz czas na gawędce, a nie idziosz podziwiać 
ze mną tych płócien cudow nych!...

— Nie tracę na opóźnieniu droga Im aculato— 
odparł — bo teraz z pewnością zechcesz być m o­
im ciceronem.

lm aculata zaczęła wskazywać Christovalowi pra­
ce, które się jej najbardziej podobały.

Były to sceny rodzą.owe, a nfjwięcej pejzaże, 
w których powtarzała się elegancka sylwetka No- 
retki, spacerującej, śpiews jącej, a bardzo rzadko za­
myślonej. W szystko było tam  odczute, tak prawdzi­
we, niebo miało barwy tak silne, pola, kwiaty, 
drzewa, koloryt taki ciepły i porywający, że Mon­
te Leone bardziej jeszcze, niz siostra, został ocza­
rowany.

— Gzy to na sprzedaż? — zapytał.
Młody człowiek poczerwieniał nieco.
— W szystko, oprócz panny N oretki i tego, co 

tam  stoi — dodał, wskazując na płótno, na stalu- 
gach umieszczone.

— K upuję wszystko! — zawołał Monte-Leone— 
ale cenę pozwolisz mi pan samemu oznaczyć.

Podszedł do obrazu, który wskazał Maurycy, 
lm aculata zaś rzekła tymczasem do m alarza :

— Mam w pałacu moim dwa przepiękne salo­
ny i cnciałabym mieć w nich, a także w wielkim 
salonie balowym odpowiednie plafony. Czybyś się 
pan podjął tej pracy ?...

—  Z największa chęcią — rzekł. — Czy oboje 
państwo chcecie stać się dobrymi genjuszami me­
go życia? — dodał ze łzam i w oczach.

—  Bardzo być może — odpowiedziała Imacu- 
lata — ale przyjdź pan ju tro , to pogadamy i uło­
żymy się dokładniej.

M auncy  nie m iał czasu ua odpowiedź, bo Monte- 
Leone, stojący przed portretem , wyłączonym także 
od sprzedania, zawołał strasznie p rze ;ę ty :

— Ależ to matka pańska!!...
— Pan znałeś ? — zapytał Maurycy, uderzony 

dźwiękiem głosu księcia.
M' nte Leone zapanował nad wzruszeniem.
— Chyba, że nie, boć nie spotkałem jej nape 

wno ani w Indjach, ani w Meksyku — rzekł ła ­
godnie — że jednak: powiedziałeś, iż wszystko jest 
do sprzedania, oprócz tych  dwóch portretów, myślę 
że tylko m atka może iść na równi z narzeczouą.

W tej chwili bez zapukania, drzwi się otwo­
rzyły i Marcin Fontenay ukazał się na progu; Ma 
urycy obrócił się nagle i nie widział, jak się za­
chwiał Monte-Leone.

Marcin zbliżał się żywo do brata i siostry i od­
dawszy ukłon księciu, powiedział:

— Dowiedziałem się, że książę przyrzekł zwie­
dzić pracownię mego syna, więc pospieszyłem tu 
także. Chc6 pan widzieć się ze mną we czwartek, 
otóż wtedy, radząc o interesach, nie będziemy już 
sobie obcymi.

Munte-Leoue podał mu rękę.
— Zacni ludzie! — odezwała się lm aculata do 

księcia, schodząc ze schodów.
Christoval m iał twarz, łzami zalaną.
— Możesz im wierzyć! — odpowiedział. — 

Ojciec i syn, to czyste kryształy bez skazy.
— Ojciec daleko jeszcze więcej, n ’ż syn mi się 

podobał!... — zawołała nierozważna m łoda kobie­
ta. — Jakie on ma piękne, młodzień;ze oczy. Kto- 
by powiedział, że jest ojcem tego ładnego chłopca!... 
Młodziej od niego w yglądał... Oczy ma czarne, 
a ty  błękitne, Christovalu, ale i twoje i jego mają 
wyraz jednakowy: wyraz prawości, szlachetności 
i dobroci.

Schody były puste. Monte-Leone ujął ją  wpół, 
dotknął nstami włosów młodej kobiety i rzekł 

— Fontenay jest zacniejszy odemnie. JSie ma 
szlachetniejszego na św ieńe nad niego człowieka... 
i jeżeli kiedykolwiek, siostro ukochana, mogłabyś 
dopomódz m i w uszczęśliwieniu go, jak na to za­
sługuje, podziękowałbym ci za to na klęczkach.

Im m acnlata mc nie odpowiedziała. Lecz słowa 
b rata  nie obiaziły jej, ani nawet nie podrażniły. 
Jednocześnie Maurycy opowiadał ojcu z zapałem 
tysiące szczegółów z rozmowy księcia i jego sio 
stry. Monte-Leone widział N oretkę poprzedniego 
dnia wieczorem. O! i jakże ją  wychwalał!... Zna­
lazł ją  nad wyraz p ękną, a wyraz je j twarzy nie­
zwykle szlachetnym!...

Co prawda, Ń oretka była istną gwiazdą na tern 
przedstawieniu!... N ie było kobiety, któraby mogła 
iść 7, nią o lepsze

Następnie zmieniając tok rozmowy, Maurycy 
zaczął mówić o swoich obrazach. Jak  dzieciak bie­
g a ł po pracowni, licząc ile ich było. Siedmnaście..., 
gdyby książę zapłacił jeden w drugi po tezy ty ­
siące franków, wyniosioby to przeszło pięćdziesiąt

tysięcy !... A plafony księżnej mogą przynieść dru­
gie ty le!... W  dodatku okoliczność ta  dałaby go 
poznać światu. Czyż wszystko we Francji nie jest 
dziełem kaprysu i mody?...

— A zatem drogi ojcze — zakonkludował — 
pozwolisz mi ożenić się i stworzyć ci nowe życie?... 
N a miejsce nieodżałowanej m atki, dam ci moją 
Noretkę, mój sta rb . Będzie ona kochała nas oby­
dwóch i obydwóch uszczęśliw i..

Przyklęknął przed ojcem, siedzącym na otoma- 
nie, gdzie przed chwilą zaimował miejsce Monte- 
Leone, z łokciami, wspartem i na poduszkach, z o- 
czyma, smutnie w przestrzeń wpatrzonemi.

On, człowiek tak ostrożny z natury, on niedo­
wierzający cudzoziemcom, robiącym dużo hałasu, 
on, podejrzywający tych  prawdziwych czy ndąnych 
miljonerów. dia czego czuł pociąg tak nieprzeparty 
do Christowala i jego siostry?...

Dla czego szczere spojrzenie jasnych oczu je ­
dnego i piękne modre oczy drugiej budziły w jego 
duszy drgania uczuć, które m iał za dawno już wy­
gasłe?... D la czego?... dla czego?...

— Powiedz mi, ojcze — nalegał Maurycy, nie 
mogąc zdać sobie sprawy z milczenia rodzica — 
pov.riedz mi, o czem tak  m arzysz?... Czy cię nie 
obchodzi szczęście m oje?...

Marcin objął syna za szyję.
— Chłopcze mój poczciwy, kochany! ty  zasłu­

gujesz na szczęście i gdyby trzeba było wszystką 
Krew z żył moich oddaó dla tego szczęścia, miałbyś 
ją  odrazu!... Lecz nie w twojej to i n.e w mojej 
mocy, aby przeszłość tak gorzko opłakana, uie 
wracała czasami, aby wstrząsnąć no jem  sercem!... 
Ja  dobiegam kresu życia... ty stajesz dopiero na 
progu jego.

V II.

Co się z nimi stało?

Zanim wsiedli do powozu, Monte-Leone rzekł 
do Księżnej.

— Zachwycona, zapomniałaś zupełnie o czasie. 
Późno już, śniadanie tak dobrze u ciebie, jak  u mnie, 
stało się niemożebnem. Może zjemy je  w restau­
racji ?...

— N ajchętniej — odpowiedziała z błyszczącemi 
weselem oczyma.

Christoyal dał adres woźnicy.
— Ulica de Heider, pod Złotym Lwem! — 

zawołał.
Kareta potoczyła się szybko i w kilka chwil 

stanęła przed modną restauracją.
— Czy pan żąda osobnego gabinetu? — zapy­

ta ł właściciel zakładu, spiesząc na spotkanie wcho­
dzących.

Christoval wskazał stoliczek pod oknem:
— Tutaj bęazie nam wygodnie! — powiedział.
Zaprosił Im acnlatę na otomankę, sam zaś na­

przeciwko niej zajął miejsce.
Gdy przeglądał jadłopis, księżna rozglądała się 

dokoła zachwycona pięknościami, jakie ją  otaczały. 
Zajmowała ją  sala ze ścianami malowanemi i zło- 

ocym sufitem, giełdziarze czytający dzienniki, żą­
dni nowin polityczny h, a nie chcący tracić czasu; 
modni młodzieńcy i damy z półświatka, same lub 
w towarzystwie, niektóre nadzwyczaj ładne- skro­
mnie a wykwintnie ubrane.

Monte-Leone, wybrawszy potrawy, zaczął roz­
mowę z siostrą.

— Mówmy po hiszpańsku — rzekł — będziemy 
daleko swobodniejsi.

Mówili wyłącznie o Fontenayu i jego synu. 
Christoval wyrażał się o nich z niezwykłym mu 
zapałom. Nagie podczas przerwy, którą stanowiło 
podanie półmiska, zadrżał cały.

— Pisałem  już — odpowiedział — że pole­
cono im pana, jako człowieka najuczciwszego, a do 
tej opinji zaszczj t.iej łączy się dziś sympatja, jaką 
budzi we mnie syn pański. Postaram  się da-5 mu 
tego dowody, gdy to tylko Dędzie w mojej mocy... 
Tymczasem liczę, że gdy mnie lepiej poznacie, po­
lubicie mnie także.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Część urzędowa.
Konknrsy. L początkiem roku 1896/97 nadane będą w a- 

kademiach te- hnicziiyoh we Wiedniu, we Lwowie i Bemie, 
orat w akademji rolniczej we Wiedniu po jeduem stypen- 
djum dla potrzebujących i godnych wsparcia słuchaczy tych 
a-iademi z funduszu im. Franciszka Józefa o rocznej kwo­
cie cc 300 zlr, w złocie. Ubiegający sig c jedno z tych sty- 
pendjów, mają wnieść wła.norgcznie napisane, do cesarza 
wystosowane jodanie, najdalej do 31 bm lo jeneralnej dy­
rekcji n a j ł . funduszów [K. und k. General-Direction der A. 
h. Fouds, k. k. Hofburg] we Wiedniu.

Wydział pow. w Kolbuszowej rozpisuje konkurs na uosa- 
dg lustratora gminnego z roczną płacą 600 złr., na objazdy 
200 złr. Termm do *ońea sierpnia b. r.

Ra la  szkolna krajowa we Lwowie na posadg nauczycie­
la jgzyka niemieckiego i filologji klasycznej na niższe gi­
mnazjum ewentualnie jgzyka polskijgo na całe gimnazjum 
w Brodach. Płaca etatowa. Termin do 30 bm.

(Gazeta lwowsko nr. 162).
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KRONIKA.
Kraków 19 Hyca,

K a l e n d a r z  k o ś c i e l n y .  Dziś, v niedzielę Win­
centego a Paulo, jutro Czeiiawa, wyznawcy i Kassjana, 
męczennika, pojutrze Daniela, proroka i Praksedy.

Kalendarz myśliwski. W miesiącu lipcu wolno polować 
nS: jelenie, kozły [rogacze], oraz na ptactwo wodne i Wo­
ta#  »■ ogólności. Na wszelką inną, zwierzyng i ptactwo is t­
niej# czas ochrony.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął sig 
dziś o godzinie 3 minut 55, zachód przypada o godzinie V 
minut 38, długość dnia godzin 15 m inut 13.

Kupujcie tylko u chrześcijan!

Magistrat rozesłał do wszystkich utrzymujących 
konie w Krakowie, pouczenie dla strangretów i fur­
manów jak się poznaje objawy towarzyszące chorobie 
zaraźliwej u koni „nosacizną" zwanej. Cnoroba ta 
właściwą jest rodzajowi końsk!emu i powstaje tylko 
wskutek zarażenia się. Jeżeli zmiany właściwe tej 
chorobie występują na błonie śluzowej narzędzi odde 
chowych, zwłaszcza jam nosowych, nazywa się nosa­
cizną, jeżeli zaś na skórze, t y l c z a k i e m  N ierzadko 
obie formy oV-roby pojawiają się u tego samego zwie­
rzęcia. Przebieg choroby bywa zwyczajnie powolny, 
rzadko szybki.

a) N o s a c i z n a .  Choroba ta powstaje najczęściej 
na błonie śluzowej nosa i nazywa się wtedy nosa­
cizną. Objawy jej są następujące; 1) Wye;ek z nosa 
z początku rzadki, zielonawo-żółty lub szf ry, później 
kleisty, gęsty, gruzłowaty i przybierający brudną bar­
wę, zwyczajnie z jednego nozdrza płynącej; 2) guzy 
gruzłowate w sankach (między odnogami szczęki dclnej) 
wielkości orzecha laskowego, aż do jaja kurzego i większe, 
twarde, niebolesne, mało ruchome i usadowione po tej 
stronie, po której ciecz z nosa odpływa; 3) pojawienie 
się małych grnzełków twardych na błonie śluzowej jam 
nosowych, zwłaszcza przegrody, z których rozwijają się 
wrzodziki okrągłe, z początku płaskie, które wkrótce 
zagłębiają się, okazują wtedy brzeg wywrócony jak ­
by nadgryziony i dno brudne, szaro-zółtawe, a sty­
kając się częściej z brzegami, zlewają się z sobą 
i tworzą wtedy większe, nieregularne wrzody zatoko­
we. Zmiany te, gdy się tworzą niedaleko brzegu ja ­
my nosowej, dostrzedz można okiem, gdy zaś mają 
wyżej siedlisko, dają się namacać palcem.

Już jeden , lub | drugi objaw wznieca podej­
rzenie że zwierzę dotknięte jest nosacizną, je ­
żeli jednocześnie pokaże się ich więcej, nosaci­
zna jest niewątpliwą. Nosacizua rozwija się niekie­
dy najprzód w płacach, w tcnawicy i w Krtani, a 
wtedy nazywa się nosacizną płucową. U zwierząt ta­
kich powstaje zwolna wzrastająca trudność oddycha­
nia z suchym dychawicznym kaszlem i chudnięciem. 
Często dopiero po kilku miesiącach przyłączają się do 
tych objawów, objawy nosacizny, lub tylczaka. Zwie­
rzęta takie na pozór dychawiczne, jeżeli się wprzód 
ze zwierzętami dotkniętemi nosacizną (tylcza’ iem) sty­
kały, uważać należy za podejrzane o nosaciznę.

by T y l c z r k .  W chorobie tej tworzą się na ro­
zmaitych częściach ciała małe, okrągłe, niebolesne 
guzy dochodzące wielkości orzecha laskowego lub wło­
skiego, które wkrótce przebijają skórę, poezem wyle­
wa się z nich płyn ciągnący się, żółtawy lub ropia- 
sty i wrzody z brzegami zgrubiałemi, wywróconemi i 
dnem nieczystem (słoninowatem), które powiększają się i 
wydzielają płyn ciągnący się, brudny zlepiający włosy. 
Pomiędzy guzami i wrzodami tworzą się niekiedy 
pręgowate obrzmienia, często też guzowate obrzmie­
nia gruczołów na piersiach i w okolicy pachwiny. 
W niektórych przypadkach powstaje na jednej lub 
drugiej nodze, zwłaszcza na tylnych kończynach, roz­
ległe, tęgie obrzmienie, na którem tworzą się później 
guziczki, z których później tworzą się wrzody tylcza- 
kowe. W późniejszym okresie nosacizny następuje 
schudnienie, krótki oddech, urywany, suchy kaszel; 
zwierzęta wyglądają źle; włos traci tęgośó i połysk, 
na członkach, podpiersin i brzuchu tworzą się obrzmie­
nia ciastowate i zwierzęta1 giną w końcu z wycień­
czenia. W niektórych przypadkach objawom nosaci­
zny towarzyszy gwałtowna gorączka, a w takim ra­
zie zwierzęta giną już po 8 —14-sto dniowej cho­
robie.

Magistrat podając opis do wiadomości, zwraca u- 
wagę na to, że według § 15 ustawy z dnia 29 lu­
tego 1880 jost obowiązu Dy każdy o objawach, wznie­
cających choćby najmniejsze podejrzenie nosacizny 
u swych koni, donieść bezzwłoonie pizeł lżonemu 
gminy, a względnie Magistratowi miasta Krakowa.

Szczepienie bezpłatne ospy kończy się w roku 
bieżącym 1 sierpnia

Przedstawienie amatorskie. Cech szewców w 
Krakowie urządza jutro t. j. w poniedziałek, w tea­
trze Parku krakowskiego, przedstawienie amatorskie 
na dochód pomnika Jana „Kilińskiego". Udział w przed­
stawieniu weźmie p. Lucyaa Benzowa, artystka tea­
tru  im. hr. Fredry. Amatorzy odegrają trzy sztuki: 
„Czyja wina?" Sienkiewicza, Kilińskiego (akt III), 
Załęgi i „Łobzowian1' Anczyca. Biletów zawezazu 
dostać można w kasie zamówień p. Fenza (Rynek

gł. linja e-d). Ceny zwykłe. Nie wątpimy, że pu­
bliczność tłumnie pośpieszy jutro do Parku, aby za­
manifestować swą cześć dla bobatera-saewca!

Krajowa ra ia  zdrowia odbyła w  dmw 7 b m. 
dziewiąte posiedzenie, na którem następujące sprawy 
były przedmiotem obrad, względnie uchwał: 1. Przy­
jęto sprawozdanie weteryname za roki! 1894. 2. Za­
proponowano przeprowadzenie zmian w ustanowionym 
katastrze bydła w powiatach granicznych. 3. W yra­
żono opinje w sprawie utworzenia nowych aptek w 
liszkach, w powiecie krakowskim i w Żabnie, w po­
wiecie dąbrowskim. 4. Wydano opinję w przedmio­
cie planów na budowę zakładu dla urny nłowo cho­
rych przy ul Łukiewicza we Lwowie. 5. Wyrażoro 
swe zdanie co do przedłożonych programów nauk 
hygieny i somatologji w seminarjacn nauczycielskich.
6. Przedłożono opinje co do utworzenia okręgów Sa­
nitarnych w Ulanowie, powiatu Nisko, i w Tuchol- 
ee, powiatu Stryj. 7. Wyrażono zapatrywanie co do 
potrzeby sposobu przeprowadzenia zmian w instruk­
cji dla lekarzy miejskich w większych miastach. 8. 
Zaopiniowano sprawę zmiany taksy leczniczej dla 
szpitala w Brodach, M&.ć Wydano opinję w sprawie 
cegielni w Stryju. 10. Wydano orzeczenia w sprawie 
zakładów wodoleczniczych w Sassowie, w powiecie 
złoezowskim i na Krupówkach w Zakopanem.

Z Sambora piszą: Nowo zawiązane „Towarzy­
stwo opieki nad głodnemi dziećmi" przybrało nazwę 
„Tow. im. Jachowicza", a inicjatorami tegoż są: ks. 
Dornwald, p. Jerzyczkowa, hr. Dzieduszycki, żona 
tegoż Julja, p. Łopuszczańska, przełożona szkoły żeń­
skiej im. Gizeli, starosta Bogusław Krzywda Ciesz­
kowski z żoną i ks. Kulisch. Członkiem może być 
każdy, kto zobowiąwiąże się do pewnej miesięcznej 
wkładki. Pożądajemby było, aby licznie przystępy- 
wano do tego filantropijnego towarzystwa, a nadto, 
aby ci, którzy od dziś już łamią sobie głowy nad 
tem, czemby to przystroić w listopadzie grobowce 
swych nieboszczyków, zamiast wydawać pieniądze na 
wieńce, które najczęściej paupry z cmentarza kradną, 
lub kokardy, kwiaty etc., złożyli jakiś przynajmniej 
datek na rzecz tego towarzystwa.

W Barszczbwicach koło Lwowa odbyła się 
dnia 16 b. m. piękna uroczystość położenia kamienia 
węgielnego pod budowę nowego kościoła rz. k. obrząd­
ku. Aktu kościelnego dokonał ks. proboszcz Wójto- 
wicz z Jaryczowa, jako właściwy duszpasterz, w asy­
stencji czcigodnego księdza proboszcza Króliokiego 
z Kakizowa, który też wygłosił prześliczną przemową, 
do licznie zgromadzongo ludu — przemowę, odzna­
czają się serdeczną prostotą uaładu, a pełuą głębo­
kich myśli. Budowa powstaje ofiarnością ludności rz. 
k. wsi Barszczowice przy hojnej pomocy hrabstwa 
Siemieiskich-Lewickich jako właścicieli miejscowego 
obszaru dworskiego Szczególną jednak opiekunką 
budowy jest paui Krzyś”,fofowa Koepplowa, która za­
pobiegliwością niezmordowaną i wpływami swojemi 
zebrała sama na ten cel około 1.200 złr. w tym ro­
ku. Koszt budowy obliczony jest na 10 000 złr, Więc 
dużo jeszcze będzie potrzeba trudu, zanim dzieło zo­
stanie dokonanem. Przykro wszystkich dotknęło — tak 
włościan jak i nie włościan demonstracyjne uchyle­
nie się od udziału w uroczystości położenia kamienia 
węgielnego pod nowy katolicki aom Boży, gr. k. 
proboszcza miejscowego.

Z Rabki pi szą do n a s : Koncert cnćru akademi­
ckiego z Krakowa w Rabce, który odbył się d. 16 
b. m. mile zapisze się w pamięci publiczności. Dru­
żyna śpiewacza wykonała z wielkiem powodzeniem 
kilkanaście utworów tak polskich, jak obcych kom­
pozytorów. Oklaskom nie było końca. P. Kazimierz 
Krzyształowicz, odegrał na lortepjanie „Papillons" 
Schumana i na pochwałę jego wyznać trzeba, że wy­
wiązał się z zadania bardzo dobrze. Najwięcej zain­
teresowania budził śpiew tenora bohaterokiego p. 
Włodzimierza Malawskiego. Młody śpiewak wykonał 
Pieśń Grapca z op. Żeleńskiego „Goplana", Schira 
„Marzenie" i nad program „Krakowiaka" Noskow­
skiego, nadto na tle chóru „Znaszli ten kraj" Mo-

W Kochanowie otwarto wczoiaj w sobotę *ufo- ? 
czyście dom wvbudowany dla pomieszczenia dzieci 
z kolonji wakacyjnych. Wiele osób należących do 
Tow. kolonij wakacyjnych wyjechało na tę uroczy­
stość do Kochanowa.

Sprawozdanie zarządu „Macierzy szkolnej" dla 
Księstwa Cieszyńskiego za czas od dnia 1 czerwca 
do 1 lipca b. r.: W miesiącu czerwcu wpłynęło do 
kasy Towarzystwa 1182 złr. 38 ct. Wydatki zaś wy­
nosiły 731 złr. 82 ct. Cały fundusz na utrzymanie 
gimnazjum polskiego w Cieszynie, wynosi obecnie 
(papiery wliczone według wartości nominalnej) 103 
tysiące złr. 56 ct. Fundusz stypendyjny dla biednych 
uczniów gimnaziun polskiego wyuosi 8.183 złr, 50 
cent.

W Cieszynie, dnia 14 lipca 1896 r.
K s. Józe f Londzin, sekretarz. Ks. Monsignore 

Św ieży , przewodniczący.
Pułkownik Bron. Grąbozbwski, znany z wy­

prawy naukowej na Pamir podróżnik, syn ś. p. Lu- 
dwiaa, niegdyś marszałka szlachty w gub. grodzień­
skiej, mianowany został rosyjskim komisarzem pogra­
nicznym dla stosunków z Mandruiją i Koreą. W osta­
tnich latach pułk. Grąbczewski zajmował stanowisko

naczelnika okręgu oszskiego (na pograniczu Chin), 
a następnie starszego urzędnika do szczególnych po-
ruczeń przy jenerał-gubernatorze turkiertanskim.  ........
niuszki Żeleńskiego. Wszystkie utwory oddane były""’ 
z wielkim smakiem i artystycznym temperamentem, 
za co publiczność nagrodziła go prawdziwą burzą 
oklasków. Barytonista p. W. N., który odśpiewał 
„Stacha" Noskowskiego i „Pieśń" Moniuszki podo­
bał się ogólnie. Po koncercie odbyła się zabawa 
z tańcami, w której rej wiedli dzielni krakowiacy, 
a która przeciągła się do rana.

Dzienniki lwowskie sądzą, że sprawa pomiędzy 
dziennikarstwem a dyrekcją tQatru lwowskiego nie 
jest jeszcze załatwiona dopóty, dopóki nie zostanie 
zniesiona z biletów gratisowych uw aga: „Bilet ten 
może być w Lazdej oliwili odebrany". Zauważyć mu­
simy, że krakowskie dzienniki takich biletów nie ma­
ją  i że wypada się dziwić, iż lwowscy d z ien n ik a^  
wogóle takie bilety przyjmowali. Gazeta Narodowe  
pisząc o tej sprawie, zwraca nawiasowo uwagę na 
nietakt Czasu, który „ani jednem słowem nie dał po­
znać, iż akcja dziennikarstwa, podjęta w jego spra­
wie, jesi mu miła", i dodałe „mnieiszt o to — uzna­
nia od nikogo wymagać nie można". Musimy trochę 
Czas usprawiedliwić Wiadomo, że pierwszy za C za­
sem ujął się Głos N arodu. Jakże wi c można Żądać 
od Czasu takiego zaparcia się siebie, aby nazwę tego 
strasznego dziennika na swoich szpaltach tyczliwie 
i z wdzięcznością wymienił! Przecież i ty, o rycerska. 
Gazeto Narodowa, gdybyś w podobnej znalazła się 
sytuacji, nie uczyniłabyś tego poświęcenia!

Z Uniwersytetu. PP. Wihelm Ignacy Gucwa, 
rodem z Tarnowa, Jan Mazwkłewicz, rodem z Kra­
snego Dworu na Litwie, Tomasz Wiktor Janiszew­
ski rodem z Warszawy i Józef Ksawery Masłowski, 
rodem z Paprotni w Król. Polskiem, otrzymali w. dniu 
18 b. m. ua uniwersytecie krakowskim, pierwszy 
stopień doktora praw, trze; ostatni zaś stopień drów 
wszech nauk lekarskich.

Ze strejku. Wczoraj rano w sali Radnej, w o- 
becności szefa wydziału przemysłowego dra Sehlich- 
tinga i p. Sawińskiego, odbyła się krótka konferen­
cja z delegatami robotników. Rezultatem konferen­
cji było, że robotnioy kamieniarscy zgodzili się na. 
warunki postawione przez arenitekta Stryjeńskiego 
z tą  modyfikacją, że p-aca rozpoczynać się będzie
0 godzinie 7 rano trwać zaś do 6 w. z godzinnym wy­
poczynkiem podczas objadu. Robotnicy murarscy i 
ciesielscy natomiast nie zgodzili się co do punktu 
wynagrodzenia. Tak więc jeden strejk kamieniarski, 
po sześciotygodniowym bezrobociu został zakończony
1 od ju tra  znowu zapanuje ruch u 12 majstrów ka­
mieniarskich, zatrudniających onoło 140. robotników, 
razem z pracownikami rzeźbiarskimi. Robotnicy mu­
rarscy maję dziś powziąć uchwaię w sprawie wa­
runków płacy.

Robotnicy murarscy żądają, jako minimalną 
płacę dla murarzy wykwalifikowanych2 złr. dziennie,, 
dla pomocników roboczych 1 złr., zaf dla robotnic i 
uczni 75 ct. dziennie.

Oddział kolarzy Tow, gimnastycznego „Sokół" 
w Krakowie urządza w niedzielę, dnia 19 bm., wy­
cieczkę na rowerach do Myślenic, Kalwarji i Wado­
wic. Wyjazd o godzinie 6 rano. Naprzeciw powra­
cających wyruszy druga pa-tja kolarzy o godzinie 
drugiej popołudniu do Czernichowa. Miejsce zborne 
gmach Sokoła.

Nowa Ofiara Wisły, w  piątek wieczorem, od stro­
ny Podgórza, kąpiąc się, utonął 15-letni uczeń gimna­
zjalny, syn konduktora kolei, zamieszkałj przy ulicy 
Salinarnej w Podgórzu.

Policja przyaresztowała Jana Lulkę, szewca, rze­
komo z Poznańskiego, który tu, w Krakowie, przeby­
wając od kilku dni, werbował ludzi na robotę do 
Prus. Werbownik, odbierając od zgłaszaiąeych się Ksią­
żeczki robotnicze, bral nadto od mężczyzn różne kwo­
ty, dziewczętom zaś przystojniejszym dawał po 50 et. 

‘Zadatku W sprawie zagadkowego ajenta wdrożone 
"zolSało śledztwo.

Burmistrz Z Frascati, dr Valencani, o którego 
zniknięciu z Włoch donosiliśmy wczoraj, wztąpi’ do 
zakonu 00 . Kamedułów i przebywa w Klasztorze na 
Bielanach pod Krakowem, gdzie go wysłały władze 
duchowne.

Z poczty. Z dniem 20 b. m. otwartą zostanie 
w Nowym Sączu na dworeu przy istniejącym tamże 
urzędzie pocztowym stacja telegrafu z ograniczoną 
służbą dzienoą pod nazwą: „Nowy Sącz 2".

Przedziurawione guldeny srebrne. Ministerstwo 
skarbu wydało rozporządzenie, zakazujące puszczania 
w obieg srebrnych guldenów przedziurawionych. 
Kasy rządowe nie będą przyjmowały więcej takich 
guldenów, można je jednak wymienić w głównym 
urzędzie menniczym i w urzędujh cechowniczych za 
sumą odpowiadającą 60 złr. za jeden kilogram wagi 
takich guldenów.

Z Wieliczki piszą do n a s : W r. 1895 w mie­
siącu czerwcu po trzyletniej przerwie zostało na no­
we powołane do życia Towarzystwo ku wspieraniu 
ubogiej młodzie'./ szkół mi jsk ith  w Wieliczce, zało­
żone vr r. 1884 p^zez miejscowe nauczycielstwo. To­
warzystwo wzięło soDie za zadanie przychodzenia
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w pomoc dziatwie przeważnie ubogich rodziców, do- 
starczająo naipotrzebuiejszym jużt) cieplejszych sukni, 
iużto obuwia na zimę a tem samem umożliwienia 
nawet najuboższym dzieciom uczęszczania do szkoły. 
Gdy zaś Towarzystwo to opiera się przeważnie na 
pięoiocentowy ch wkładkach miesięcznych, przeto z koń­
cem roku 1895 a zatem po upływie zaledwo sześcio­
miesięcznej działalności tegoż, wydział Towarzystwa 
nie był w stanie na razie zadość uczynić statutowi 
dla braku funduszów. Ograniczył się on w r. 1895— 6 
jedynie na zbieraniu funduszu, aby w jesieni b. r. 
mógł się tem lepiej z zadania swego wywiązać. To­
warzystwo w czasie od 1 czerwca 1895 do 1 czer­
wca 1896 posiadało 122 czynnych członków, wkła­
dających miesięcznie na rzecz Towarzystwa od 5 do 
50 centów. Ze składek w ten sposób zeoranych wpły­
nęło do 1 czerwca 1896 r. ogółem 118 złr. 79 ot. 
Nadto z pomocą Towarzystwu pospieszyło kilku do­
brej woli mężów, iakoteż niektóre miejscowe instytu­
cje, które w znacznej mierze przyczyniły się do wzro­
stu funduszów. I tak W Pp. Lasko Marcin i dr Mi 
ozyóski Zygmunt złożyli po 10 złr., świetna Eada 
powiatowa 20 złr, świetna Eada miejska 50 złr., 
Kasyno miejscowe 26 złr. 70 ztr., zarząd młyna s il­
nego pod firmą Wenzel Karol 10 złr. takiż zarząd 
pod firmą Stummer Karol 10 złr., fabryka rosolisów 
nod firmą Perlberger 10 złr. i takaż fabryka pod 
firmą Seidenfraua 5 złr., ogółem zatem po koniec 
czerwca 1896 r. rozporządza Towarzystwo kwotą 370 
złr. 49 ot. Ten świetny rezultat zawdzięcza przeto 
Towarzystwo nietylko swoim członkom, ale przcde- 
wszystkiem instytucjom tutejszym i tym zacnym mę­
żom, którzy zawsze biegną z chętną pomocą, gdzie 
się rozchodzi o dobro społeczne. Dlatego przedkła­
dając to krótkie roczne sprawozdanie do powszechnej 
wiadomości nie może wydział wstrzymać się od win­
nego złożeuia powyżej wymienionym panom i insty­
tucjom na tem miejscu szczerego: „Bóg zapłać!“ za 
wspieranie usiłowań Towarzystwa.

Z wydziału Towarzystwa ku wspieranie ubogiej 
młodzieży szkolnej.

W ł. Gąsiecki, sekretarz. M iszke, prezes.
Rąbek tajemnicy okrywającej dotąd w oczach 

zaniepokojonego społeczeństwa powody tak licznych 
w lwowskim garnizonie samobójstw żołnierzy może 
nakoniec będzie uchylony. Gazeta Narodowa  pisze: 
Jak słychać zarządzone będzie wojskowe śledztwo 
z następującego powodu: Na kapitana pewnej kom­
panji trzydziestego lwcwskiego pułku już wiele razy 
skarżyli się jego podkomendni, ale — co wobec pro­
cedury wojskowej jest bardzo zrozumiałe — zawsze 
bezskutecznie. Przedmiotem skarg żołnierskich było 
zawsze srogie, a nawet nieludzkie postępowanie owe- 

:go dowódcy. Podobno nietylko używał on w jak naj­
szerszej mierze wszelkich najsurowszych, dozwolo­
nych dypcypliną wojskową środków dla wymuszenia 
posłuchu i pc szanowania dla siebie, ale nawet bar­
dzo często pięścią i szablą operował po ciele żołnie­
rzy. Ostatni tego rodzaju wypadak był zbyt krzyczą­
cy, aby go mogły płazem puścić władze. Kapral 
z szesnastej kompanji został onegdąi tak mocno zra­
niony szablą w głowę prz^z p. kapitana, że człowiek 
ten obecnie chory leży. Mimo to były isirowania, 
aby całą tę krwawą aferę zdusić w zarodku i nie 
dopuścić do rozgłoszenia jej poza pułkiem, a zwła­
szcza nie dopuścić, aby doszła do uszu przełożonych. Nie 
udało się to na szczęście żołnierzy tej kompanji, rzecz 
cała pójdzie pod rozpatrzenie władz wyższych, a re­
zultat śledztwa może przecie rzuci nieco światła 
na stosunki w 30 pułku i przyczyni się do uspoko­
jenia zaniepokojonej opinji. Trzydziesty pułk p. wsła­
wił się w ostatnich czasach — z samobójstw!

Frymarka eolską ziemią. Z Czchowa piszą do 
nas: Żal mi serce ściska, gdy wyczytuję w gazetach 
o przechodzeniu ziemi ojczystej w ręce naszych wro- 

,gów w Foznańskiem, a oto i w Galicji to samo się 
dzieje. Tak p. Teofila z hr. Krasickich hr. Komorow­
ska, dama krzyża gwiaździstego, kupiwszy za bezcen 
cały kompleks dóbr melsztyńskioh, rozsprzedała nie­
które, ma się rozumieć najlepsze kawałni żydom, zni­
szczyła lasy, zrujnowała budynki na folwarkach a i 
kilka domów w Zakliczynie oddała w ręce żydowskie. 
Na szczęście ostatnie trzy folwarki sprzedała hr. Ko­
morowska chrześcijaninowi. Nie dosyć na tem. Piękne 
niegdyś narodowe dobra Stróże z Borową i Zdonią, 
własność żony byłego prezesa Koła polskiego, paui 
Benoe, po jej beztestamentowej śmierci przeszły na 
licznych jej krewnycn. Ci nie mogąc się inaczej po­
godzić, sprzedali swe schedy profesorowi Uniw. Ja- 
gibll., Maurycemu Straszewskiemu, który przyl.rał do 
spółki żydów, a teraz całkiem im odstąpił swe prawa. 
Śliczne budynki stróżskie, wzorowe gospodarstwo, pię­
kne lasy: wszystko to rujnują synowie Izraela; wyci­
sną cały majątek jak cytrynę, a potom rozparcelują 
z potrójnym zyskiem. Djdać należy, że prof. Straszew­
ski już trzeci majątek oddał w ręce żydów

Z Tarnobrzega piszą do nas- Z dziesięciu mają­
tków ziemskich w powiecie sądowym rozwadowskim 
jeszcze trzy tylko znajdowały się do ostatnich dni 
w rękach polskich. Obecnie jeden z tych trzech Za­
leszany, dotąd należący do p. Ksawerego br. Konopki, 
prezesa Towarzystwa weteranów polskich przechodzi 
w  ręce żydowskie. Wprawdzie kontrakt kupna opie­

wa na imię p. Gustawa Hinzingera, notarjusza w Tar­
nobrzegu, ale on tylko w tej sprawie deje firmę, a 
w rzeczywistości kupuje Zaleszany żyd Salamon czyli 
Sziama Kom z Tarnubizega, handlarz gruntami, któ­
ry część Zaleszyn odstępuje Eachmieiowi Kanarkowi, 
właścicielowi kilku majątków, resztę ma się rozpar­
celować. P . Konopka nie chce sprzedać me ątku ży­
dom, otóż w ten sposób żydzi soDie poradzili. Zosta­
ną więc tylko dwa majątki w rękach katolickich: 
Eozwadów i Zbydniów.

r-lska intryga, w  D zienniku  Polskim  czytamy: 
Niesłychanie charakterystyczny fakt wydarzył się we 
wsi Czerniehowcach pod Zbarażem — fakt który jest 
wprost mistrzowską ilustracją kilkakrotnie wygłoszo­
nej już przez nas opinji, że polityka stronnictw ru­
skich w Galicji robi wrażenie operetki i domaga się 
na gwałt ażeby dla jej głównych przywódców zało­
żyć przynajmniej na kilkanaście lat polityczaą szkół­
kę freblowską. W wspomnianej wiosce odbyło się nie­
dawno posiedzenie miejscowej rady szkolnej, podczas 
którego wywiązało się pytanie, jaki ma Dyć urzędo­
wy język rady. Obecny na posiedzeniu inspektor szkol­
ny pouczył zebranych, że w idle obowiązujących ustaw 
językiem tym może być tylko jeden z języków kra­
jowych, a więc polski lub ruski, ten ostatni jednak 
z pisownią fonetyczną. Na tle tego oświadczenia roz­
poczęła się ożywiona i w wysokim stopniu interesująca 
walka polemiczna o — pisownię. Przewodniczący 
miejscowej rady szkolnej, moskalofil ks Kurdydyk, 
zakomunikował zeoranym, że pod żadnym warunkiem 
nie zgodzi się ua wprowadzenie fonetyki i gwałto­
wnie obstawał przy pisowni etymologicznej, natomiast 
inni członkowie rady, włościanie czernichowiecoy, u- 
ważali, że bądź co bądź lepszą jest fonetyka i uwzięli 
się ją  przeforsować. Walka zaostrzała się z każdą 
ohwilą i można sobie wyobrazić, jak namiętności 
musiały być obustronnie podrażnione, kiedy w koń­
cu zirytowany ks. Kurdydyk, zapominając o swojej 
moskalofilskiej barwie, postawił wniosek, ażeby ję ­
zykiem urzędowym rady szkolnej w Czerniehowcach 
uznać język polski, co też istotnie jednogłośnie zo­
stało uehwalonem. Moglibyśmy ten wypadek komen­
tować i zaręczamy, że komentarze na temat ogromnej 
politycznej dojrzałości ruskiegc narodu, byłyby wy­
soce interesujące. Ale nie zrobimy tego, ażeby nie 
osłabić niezrównanego efektu, jaki wywołuje nagi 
fakt sam przez się. Stwierdzamy tylko jedną rzecz: 
że przecież w tym wypadku nie było polskiej intrygi.

Pożar. Przed paru dniam. zgorzały doszczętnie 
w majątku hr. Witołda Wolańskiego w Dulibaoh, 
w powiecie buczackim, gorzelnia, słodownia i woło- 
wnia. Szkods była tylko w części zabezpieczona.

Odezwa. Od Zarządu Tow. Szkoły ludowej w Kar­
winie odbieramy następującą odezwę Staraniem na- 
szem wspólnem odbędzie się dnia 19 lipca b. r. o- 
twarcie Czytelni trzeciej w lokrlnościaet własnych 
w pańskiej gospodzie popołudniu o godzinie 4-tej 
w Eyehwałdzie.

Zważcie, że Byohwałd jest najdalej wysuniętą we- 
detą kresową, że zatem tylko mrówcza praca przy­
wrócić zaoła wspólnej oj zystej sprawie naszej odpo­
wiednie poszanowanie, oraz przynależne stanowisko 
dziejowe. Wcale pokaźną jest liczba żądnych tamże 
rozwoju umysłowego ua moralnych podstawach i ona 
to niech będzie mówcą trafiającą dosadniej do szla­
chetnych serc bratnich waszych, niech będzie rękoj­
mią, że tamże zakładające się ognisko duchowe me 
za sobą zupełną rację bytu. Przykłady codzienne po­
uczają , jaką to niekiedy raaość sprawia rodzinie 
przyjście na świat nowonarodzonego dziecięcia i z ja­
ką uprzejmością pospiesza każdy wedłag mużności 
czy to z podarunkiem, czy z ciepłem serdecznem sło­
wem zachęty do najpomyślniejszego powodzenia — 
a czyż inne uczucie owładnie umysły i serca dwu- 
dziesto-miljonowej rodziny, jeżeli tejże z każdym 
dniem przybywa coraz to więcej kochających dzieci?

By zatem racjonalny posiew szczęśliwie się przy­
ją ł  i obfite wydawał plony, potrzeba, byście bądź to 
czynnem, bądź pisemnem współuczestnictwem do tego 
uroczego obrzędu się przyczynili, a tak sprostowali 
fałszywe mniemanie, jakie nieświadomi rzeczy, lub 
bezwiednie na bezdroża sprowadzeni o podniosłej na­
szej idei posiadają.

Wspieraniem a ratowaniem kresów, wspieramy 
i ratujemy samych siebie, a tak potomność nasza 
z dumą spoglądać kiedyś będzie ua szlachetne i 
dzielne serca praojców swoich.

śiekroiogja. Juliusz Abdon Skępiec słuchacz II kursu bu­
downictwa wvzszej szkoły przemysłowej, la t 19, zmarł w 
Krakowie 16 b. m.

Juljusz Nowa1' »w.’cz, n,uca sadowy, urodzony w roku 
1838, marł w Kri jow ie 16 bm .

Piotr Jakubski, agent cłowy, lat 62, zmarł w Krakowie 
16 b. m.

Teatr, Literatura i Sztuka.
* Dzisiaj pc raz ostatni w sezonie „Lohengrin". Bę­

dzie to przedostatni występ pp. Arklowej i Florjań- 
skiego. We wtorek d. 21 bm. no raz pierwszy „A- 
frykanka", op. Mayerbera z pp. Arzlową i Florjań- 
skun Partja Seliki w „Afry kanoe" należy do najle­

pszych kreacyj p. Arklowej; królowa Hiszpanji po 
przedstawieniu „Afrykanki“ w Madrycie osobiście ar­
tystce składała powinszowania. — We czwartek po 
raz pierwszy „Goplana", op. w 8-ch aktach, w 6-oiu 
odsłonach Wr. Żeleńskiego (słowa Ludomiła Germa- 
na) z pp. Camilową (Goplana), Dąbrowską (Ballady­
na), Kruszelnioką (Alina), Kasprowiozową (wdowa), 
Bohussówną (Chochlik), Kliszewsbą (Skierka), Almą 
(Grabiec), E. Sienkiewicz (Kirkor) i Górskim (Kostryn). 
Chór znacznie powiększony. W 1-ym akcie bale4. Ko- 
stjumy zupełnie nowe. Zmiany w akcie 2 i 3 odby­
wać się będą przy otwa-tej kurtynie. Dyrekcja nie 
ozczędzi nakładu i starań, aby jak  najokazalej operę 
wystawić. „Goplana" daną będzie 23, 25, 27, 29 i 
po raz ostatni 31 liDca b. r. P . Stromfeld-Klamizyń- 
ska przyjeżdża do Kranowa w d. 26 bm. .Bezgłośna 
śpiewaczka wystąpi w teatrze miejskim po raz pier­
wszy w „Cyruliku Sewilskim" w d. 1 sierpnia b r

Partję Eozyny w „Cyruliku" śpiewała p. KI. 
w ostatnim sezonie w Warszawie z niebywałem po­
wodzeniem, Oprócz Eozyny usłyszymy jej L ucję iY io- 
letę. Bownocześnie z Klamrzyńsną śpiewać będzie p. 
Myszugc P. Korolewiozówna, która w zeszłym roku 
była ulubienicą krakowskiej publiczności, przyjeżdża 
w tyeb dniach do Krakowa i wystąpi kilkakrotnie 
ua naszej Sueme. Z końcem sezonu operowego wy­
stawionym będzie „Prorok".

Na poniedziałek afisz teatru w Parku krakowskim 
zapow’ada „Sztygara" z pp. Broccard, Kliszewską, 
Kasprowiczową, Boguckim, Myszkowskim i Orzelsnim. 
W akoie 2 występ pp. Eutkowskiej i Stańczy. Po 
„Sztygarze" dpwne operetki zejdą z repertoaru. Wy­
stawieniu nowych operetek przeszkadza obecnie „Go­
plana", z której próby codziennie się odbywają. Eó- 
wnocześnie w toku pełne próDy z głośnego wodewilu 
„Niniehe". Partję tytułową odegra p. Broocara

* h powodu nieposrody dyrekcja odwołała wczo­
raj przedstawienie w Parku krakowskim. W teatrze 
miejskim śpiewano wobec pełnej widowni „Ptasznika 
z Tyrolu".

* W tych dniach wystawiono na scenie czeskiego 
teatru w Pradze „Dom otwarty" Bałuokiogo, noszą­
cy w czeskim przekładzie tytuł „Hostinuy dum". Przy 
tej sposobności P olitik  pisze tak o Bałuckim: „Je­
żeli nazwisko Bałuckiego zuaiduje się na afiszu tea­
tralnym, p lbiioznośó mniej więcej wie, czego się ma 
spodziewać, że będzie to obraz obyczajowy z moon) 
polskiemi nazwiskami, tu i owdzie z polskiemi zwy­
czajami, kweBtja towarzyska, a nie życiowa, lekko 
dotknięta, reszta zwykle komedjowe wzorki, komedjo- 
we charaktery, Komedjowe uizueia, lecz przytem na­
dzieja doskonałego bawienia się przez całe dwie go­
dziny".

M i ł o ś ć  h i s z p a ń s k a .
Nowjla hiszpańska.

Gdy słońce zachodzi, Toledo przedstawia się oza- 
lująoo. Promienie rzucają złoty odblask na ruiny pa­
łaców, będących dawniej siedzibą potężnych kalifów 
i emirów manrytańskich Później mieszkali w mon 
grandowie i hidalgowie hiszpańsay i stąd wychodziły 
wyprawy przeciwko niewiernym, kalający n swoim 
pobytem ziemię katolicką. Nieraz pod murami miasta 
staczały się kiwawe boje i często krzyż odnosił zwy- 
cięztwo nad półksiężycem Białe burnusy arabskie o- 
krywałj pola, a lśniące klingi toiedańskie broczyły 
we krwi Maurów, którzy przez długie wieki panowali 
nad tą cudowną krainą. Wreszcie wybiła ostatnia go­
dzina ich panowania i ostatni kalif Grenady, dumny 
Boabdil, musiał uchylió czoła przed Ferdynaudem i 
Izabelą i wraz ze swoim ludem opuścił na zawsze 
Riszpauję.

Z wyjściem Maurów zamarła sztuka. Piękne po­
mniki architektury zaczęły się rozsypywać w gruzy i 
tylko Kilka zabytków dotąd się utizymało, świadczą­
cych, że Maurowie byli mistrzami wielkimi i potrafili 
stwarzać arcydzieła. Dziś błyszczą tylke kościoły, a 
katedra toledańska, przerobiona z meczetu, składa do­
wód wymowny, że dawniejsi władcy kochali cywili­
zację i łuDowali się w wspamałyoh budowlach.

Teraz Maurów ani śladu i nawet wspomnienie o 
nich nie zostało. W żyłach mieszkańców płynie jednak 
krew gorąca. Kochają się szalenie, ale biada temu, 
kto miłość zdradzi. Zimne żelazo sztyletu przebije ser­
ce niewierne, a nurty Tagu mogłyby także wiele po­
wiedzieć.

* **
\iiningo Bagel zaliczał się do najpiękniejszych 

męzczyzn w Toledo. Z zawodu mnlnik, uprawiał z u- 
podooaniem swoie rzemiosło, a w chwilach wolnych 
kochał się na prawo i lewo

Wreszcie serce jego pusiadła urocza Carmen »er- 
diz. Wysoka, o karnacji lubensowskiej, z pałaj erem 
okiem czarnem, była oeien. ogólnego uwielbienia. Na­
wet hidalgowie starali się o jej względy i wielu 
z nioh ofiarowało Carmenie swoje nazwisko ' mają­
tek. Ta jednak koohała tylko Dominga i przysięgła 
że się z nim nigdy n;e rozłączy. Ile razy Domingo, 
przejeżdżał około studni świętego Cristonala, wśród 
niewiast czerpiących wodę rozlegał się szmer uw iel­
bienia. Carmen z radości bladła, lecz serce jej od 
czuwało pewien rodzaj dumy, że jej wybrany cieszy
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się takiomi względami. Wszystkie uśmiechy do niego 
się zwracały, a odważniejsze toledanki zabiegały mu 
drogę i naznaczały schadzsi. Domingo jednak był 
obojętnym. Jechał dalej i nie zwracał uwagi na pię­
kne Pagrltty, Pepity i Mirand simy. Wieczorem szedł 
na spacer ze swnją manolą i przy blasku gwiazd, 
obydwoje snuli cudne marzenia, przeplatane namię- 
tnemi pocałunkami.

Tak upłynął rok cały.
* **

Carmen ukazała się przy studni. Przyjaciółki o- 
bległy ją  i chórem zawołały:

— Czy wiesz Domingo się żeni.
— Kłamiecie bezczelnie. Mój kochanek jest wier­

ny i tylko zazdrość przez was przemawia.
— Całe miasto tylko o tem mówi.
Zadrżała. Słowa nie rzekła i zabrawszy dzbanek, 

powoli się oddaliła.
Wieczorem Domingo nie zjawił się. Przeszedł je­

den i drogi dzień, a piękny mulnik gdzieś się zapo­
dział i nie dał znaku życia o sobie. Zrozpaczona, 
wysłała do niego starą duegnę z prośbą, aby przy­
szedł na umówione miejsce Domingo obiecał

*6= *
— Gdzie idziesz ? — zapytała go... Inez, córka 

corredzidora, dawna kochanka Dominga.
— Pożegnać Carmen.
— Idziesz na pewną śmierć. Ona cię zabije.
Domingo uśmiechnął się. Był silny, długi nóż

błyszczał mu za pasem — więc czegóż się miał o- 
bawiaó.

Szedł, śpiewając canzonetę i myślał o swojem 
przyszłem szczęściu. Jutro poślubi wdowę po młyna­
rzu i w posagu dostanie pełny worek złotych onzów. 
Będzie mógł niilaó, bawió się i w dalszym ciągu ko 
chaó Carmen,

* *
Carmen oczekiwana go na scnodacb kościoła św. 

Izydora. Gdy się przybliżył, wstała i krokiem szybkim 
podeszła ku n i emu:

— Powieaz mi, ezy się żenisz z miłości, lub 
interesu ?

Domingo milczał.
— Jeszcze raz pytam się ciebie. Czy żenisz się 

tylko dla tego, że wdowa Alvarez jest bogatą, lub też 
inne pobudki tobą kierują.

Domingo nie wyrzekł jednego słowa. Przybliżył 
się tylko do Carmen i wycisnął pocałunek na jej u- 
stach. Wreszcie wyszeptał:

— Tak m isi być. — Mił ść prędko przemija, a 
dobrobyt zostaje. Ty jesteś biedna, ja  także. Cóż byśmy 
dalej robili? Po moim ślubie obsypię cię dostatkiem 
i będziesz mnie jeszcze więcej kochała.

— Ha! podły zwodzicielu! Pieniędzmi innej, 
chcesz opłacić mój wstyd i sromotę Giń nikczemniku!

Przy tych słowach, wyrwała nóż Dommgowi i 
błyskawicznem uderzeniem raniła go w samo serce.
Mulnik się przewrócił, jęknął i oddał duszę djabłu.

*
*  . *

Nazajutrz rybacy wyciągnęli z Tagu, ciało bieduej
Carmen.

Tak to przi d laty kochano się w Toledo.

— Tyle razy ci mówiłam, żebyś sig nie odzywała, jak 
przychodzą, goście dopiero jak my pizestajemy, to wolno 
dziecku sig odezwać!

— Kiedy proszg mamusi, ja tyle razy już próbowałam, 
ale te  panie nigdy nie przestają.

P„ni do nowej kucharki: — Na razi9 cig objaśniam, źe 
trzech rzjezy nie znoszg: wgdzonki, kotletów cielgcych i 
sprzeciwiania.

— Czy ta tuś także tak lubi ciastka?
— O i bardzo nawet. Albo co?
— No to ja  moje wołg dać babci do schowania.

— Pan życzy sobie pomady na porost włosów? Czy pan 
chciałby mieć jasne, czy ciemne włosy ?

— Chociażby zielone lub błgkitne, aby włosy.

OSTATNIA POCZTA.<
■= Ks. U chtom skij, jak donosi Swiet,' porzuca 

stanowisko redaktora St. Petersb, b ied o m , i  na 
czas dłuższy wyjeżdża do Azji. Z tego powodu 
pisze Sw iet: „Jeżeli to prawda, w takim ranie win­
szujemy mu tego zamiaru i życzymy z całej du­
szy, aby z dalekiej swej podróży powrócił z w ię­
kszym zasobem miłości ojczyzny, z lepszem rozu­
mieniem jej interesów, z większym zapasem wie­
dzy, no i z mniejszą zarozumiałoś ją  na punkcie 
m is;i swej co do rozstrzygania ważnych, palących 
i żywotnych k w e s ty j\ Wiadomo, że ks. Uchtom- 
skij jest jedynym dziś publicystą rosyjskim, piszą­
cym uczciwie i dość sprawiedliwie o kwestji pol­
skiej.
IŁ, — Na posiedzeniu londyńskiej Izby wyższej 
przedłożył lord Salisbury część korespodencji w 
spraw ie., Wenezueli. Prezes ministrów oświadczył, 
że ma nacbfęjj w pizeciągu kilku dni przedstawić 
drugą część korespondencji. Bukowania, które wzię­
ły pomyślny obrót, nie zą jeszcze ukończone. S a ­
lisbury wyjaśniał następnie obszerne układy, nro-

wadzone w sprawie WeDezueli ze Stanam: Zjedno- 
czonemi. Jakkolwiek rząd skłonny jest do podda­
nia sporu wyrokowi sądu polubownego, nie zdaje 
się jednak, aby w obecnem stadjum sprawy, kiedy 
faktyczny stan rzeczy nie je s t jeszcze stwierdzony, 
m ógł sąd rozjemczy wydać pomyślny rezultat. S a ­
lisbury oświadczył dalej, że rząd równocześnie z to- 
cząuemi się rokowaniami, nawiązał rozpoczęte przez 
poprzednie rządy układy o ogólnych zasadach sy­
stemu sądu rozjemczego w sporach między S tana­
mi Zjedaoczonemi a W . Brytanją. Rzad angielski 
postępuje z wielką przezornością i ostrożnością. 
Rząd przedkłada dlatego depesze w sprawie W e­
nezueli, jakkolwiek rokowania są jeszcze w toku — 
gdyż chce poznać w tej kwestji tendencję opinji 
publicznej.

T e l e g r a m y

właśni „Głosie D/aroau

Stryj 18 lipca (po połud.) Na azisbjszem  po- 
siedzeuiu Tow. pedagogicznego prof. Jordan m iał 
odczyt: „sprawa opieki ned term inatoram i". P re ­
legenta nagrodzono eutuzjastycznem* oklaskami. P re ­
zesem wybrano jednogłośnie ks. Czartoryskiego, za- 
stępcą p. Pafarę. Miasto Stanisławów nadesłało za­
proszenie, aby zjazd przyszły odbył się w Stanisła­
wowie. Podziękowanie wysłano tel igraniom.

Wiedeń 18 lipca (w południe). Schóaerer o- 
świadczą w swym organie wbrew doniesieniu dzien­
ników, że nie zamierza zupełnie starać się o man­
dat do Izby poselskiej.

Paryż 18 lipca (w południe). Li-Hung-Czaug 
doręczył wczoraj prezydentowi F aure’ow' wspaniałe 
upominki cesarza chińskiego.

Paryż 18 lipca (w południe). Na giełdzie krążą 
pogłoski, że pożyczk-i rooy jska wynosi jeden miliard, 
z czego 6u0 miljonów przypada na Berlin i Lon­
dyn, 400 miljonów na Paryż. Emisja nastąpi 28 
lipca po kursie 921/i -^9S .

Konstantynopol 18 lipca (w południe). Komen­
dant krążącej dokoła kreteńsk eh wybrzeży otomań- 
skiej korwety „Iskender". dostrzegł k ik a  bark, p ły ­
nących ku wsi Kalios. Ponibważ m iał podejrzenie, 
że statki te transportują amunicję dla powstańców, 
wysłał łódź z kadetem i dziwwięcin marynarzami, 
ażeby barki zbadali. Powstańcy, którzy stali na 
brzegu, rozpoczęli żyw ogień karabinowy przeci­
wno łudzi turpekiej. Cała załoga łodzi zginęła.

Konstantynopol 18 lipca (w południe). T ahir 
basza wyruszył z 24 bataljonaini i czterema bate- 
rjam i z Szeis-M erkme do Hauranu i zajął Talch 
w pobliżu Teb*4-Dżebida, gdzie oszańco^ało się 
7000 Druzów Przyszłe do zaciekłej bitwy, podczas 
której dwa bataljony zaatakowały Druzów z tyłu 
i zadały zupełną porażkę powstańcom, Którzy się 
rozproszyli.

Rzym 18 lipca (w południe). Dzienniki rady­
kalne uderzają na nowego ministra skarbu Luzzat- 
tiego, który, aczkolwiek mieni się przyjacielem lu 
du, zezwolił na podwyższenie budżetu wojennego. 
Zapowiadają one opozycję radykal:stó v przeciw no­
wemu gabinetowi.

Rzym 18 lipca (w południe). Yisconti-Y-mosta 
po dwugodzinnej konferencji z Budiuim przyjął o- 
statecznie tekę spraw zagranicznych W e wtorek 
nowy m inister złoży przysięgę w ręce króla. J e ­
dnym z warunków Yiscontiego jest, aby ambasady 
w Berlinie i w W iedniu inaczej były obsadzone, 
ponieważ wobec Lancy i N igry czuiuy się skrępo­
wanym.

Hawannai 18 1’nea (w południej. Powstańcy 
spowodowali wykolejenie się pociągu ciężarowego 
w pobliżu Sagua. Pociąg został zupełnie zgrucho- 
tany ; maszynista zginął, a dwóch palaczy odniosło 
ciężkie rany. Policji udało się odkryć arsenał po­
wstańców. Aresztowano 10 osób.

Buluwayo 18 lipca (w południe). Jenera ł Car- 
rington na czele silnego oddziału wyruszył wczoraj 
w pochód. Carrington ma nadzieję, że no całono 
cnym przyspieszonym marsza uda mu się w sobotę 
zadać stanowczy cios nieprzyjacielowi, skoncentrowa­
nemu w górach Matoppo.

Ateny 18 lipca (w połud). W  Kalives walka 
wre od poniedziałku. Rząd postanowił wzmocnić 
surażę graniczne.
1 Ateny 18 lipca (w południe). W alki w Kaly- 
ves trw ają już od poniedziałku. Rząd jest zdecy­
dowany wzmocnić wojsko na granicy.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu11.
Wiedeń*!!) lipca (rano), W edług doniesienia 

N . F r. Presse: została ważLa, szczególuie dla Ga- 
icji, sprawa naftowa w rokowaniach ugodowych 

z W ęgram i w ten sposób załatwiona, że cło im­
portowe od nafty sosianie znacznie podwyższone, 
przez co konkurencja obcej nafty mianowicie ro­
syjskiej będzie bardzo utrudniona.

Wiednń 19 lipca (rano). DeuUches Volksblatt 
donosi z B udapesztu : W  sprawie kwoty oba rządy

zgodziły się na to, ź t stosunek udziału kwot w v - 
noeić ma 65 do 35.

Poznań 19 lipca (rano). Kazimierz Królikowski, 
syu Karola, dawnego dyrektora sceny krakowskiej, 
artysta były reżysei sceny poznańskiej, um arł wczoraj. 
Pogrzeb odbędzie się we wtorek.

Paryż 19 lipca (rano). M atin  zaprzecza donie­
sieniu, jakoby H anotaur m iał zamiar zaproponować 
zwołanie konfereucji w sprawie kreteńskiej.

Rzym 19 lipca (rano). Ajencja Stefaniego do­
nosi z K anei: Urzędownie zapewniają, że kroki nie­
przyjacielskie pod Apokoroną zostały zawieszone. 
Wojsko powróciło do Kali wic.

Wiedeń 18-go lipca. fPo zamknięciu giełdy). — Kredyty 
361'BL Angiobanki i 57’00: Landerbank 253 25; Staatsbanny 
362-50; Lombardy 103 50: Renta majowa, 101-80; Reuta 
koronowa węgierska 99 60 Vlninv 80 40: Tureckie 52'60

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu
Kraków  17 lipca.

Dzisiejszy targ  na Kleparzu, również jak ostatni, odbyt 
sig przy tendencji dosyć stałej. Żniwa odbywają sig obecnie 
przi warunkach sprzyjających, pomimo tego dowozy nowego 
zboża nie prgdzo sig rozpoczną, a ponieważ zapasy sterego 
zwolna zaczynaj? sig wyczerpywać, wigc chgć kupna ze stro­
ny młynów ożywiła sig nieco, a ceny dobrze sig trzymają.

Płacono pszenicę: biaią 7'20 do 7’ 55; czerwoną rr2 0  do 
7-50 z łr.; żółtą 7-20 do 7'50 złr.; żytc 6'20 do 6'55 z łr ,; 
jęczmień browarny 5'70 do 6 '— złr.; na paszę 5 — do5.30— 
złr ; owies 5'90 do 6'25 złr.; — wykę —■— do —*— złr.; 
rzepak nowy 8 90 do 9 10 złr Wszystko za 100 kilogramów. 

tia n k  galicyjski dla handlu i przem ysłu

P O C I Ą G I  k O L E I D  W E.
Z K rakow a odchodzą:

W kierunku Wiednia, W arsza. y I Berlina: godz. 5 min. 33 
rano osobowy; godz. 7 min. 25 rano pospieszny; godz. 9 min. 
£5 przed połudn. osooowy; godz. 2 min 31 po południu 
(I i II  k i.;; godz. 3 min. 20 po połud. osobow y godz 6 
min. 10 wieczór osobowy do Oświęcimia; godz. 10 w‘>czór 
pospieszny. — W kierunku Lwowa: godz. 6 min. 38 rano 
pospieszny; godz. 8 min. 50 i ano osobowy; gudz. 11 min- —  
przed połudn. osobowy; godz. 2 min. 49 po połudn. bły­
skawiczny (I i II  k l.) ; godz. 6 min. 35 wieczór osobowy 
do Rzeszowa; godz. 9 min. 15 wieczór pospieszny; godz. 10 
min. 55 wieczór osobowy. — Do Wieliczki: godz. 12 min. 
20 w południe i godz. 7 minut 45 wiecz. pociągi migszane.

Od dnia 25 ozerwna do 15 września kursować będą po­
ciągi kąpielowe, które z Podgórza do Krakowa przychodzą 
o godz. 7 minut 55 wieczerem osobowe, odchodzą o godz 
8 rano osobowe.

|W ~  Czas środkowo-europejski.

KURSY TELEGRAFICZNE.
W iedeń 18-go lip ca— 2 godz. 30 minut po poł.

złr. ct złr. ct.
.papie, opod 101 80 Losy tureckie . . 52 60

•§ J3 srebrna 101 85 Anglobank . . , 157 uO
1 4%  złota . . 

4%  koronowa
123 40 U n io n ..................... 291 00
101 20 Bankverein . . . 268 50

4%  „ „ złota 122 60 Akcje Landerbank 253 25
4%  Renta wgg. Kor. 99 60 „ „ lwowsko-
Akcje banku au.-w. 977 00 czerniow. 290 50

„ kredytowe . 361 25 „ „ połudn. . 
Elbentim

103 25
Londyn yista . . 119 80 275 25
Marki . . . . 58 70 Nordbahn . . . 3409
Napoleony . . 9 51 Staatsbahn . . . 362 3n
Włoskie banknoty . 44 45 A lp in ..................... 80 50
Dukaty . . . . 5 65 Akcje tytoniowe . 165 60
Losy prem. wgg. . 151 50 R u b le ..................... 126 50

Usposobienie giełdy stałe.
Berlin 18-go lipca

4%  Listy iikw. poi.Banknoty auslr. . 170 10 68 30
Krótki Wiedeń . . 170 05 Renta włoska . . 88 00
Banknoty ros. . . 316 20 Akcje austr. kred. 226 87
Listy zast. p .ls  . 216 05 Ultimo ruble . . 216 25

Usposobienie giełdy stałe.

(R ubryka  „N adesłane“ nie pochodzi od Redakcji 
która też za n ią  odpowiedzialności nie nrzyjmuie)

Odolowe kąpiele nosa najw ię­
cej orzeźwiają.

najlepszy stołowy i odświeżający napój, wypró­
bowany w kaszlu, rhorobach gardła, katarze 

żołądka i pęcherza

Na dniu 16 b. m. koło godziny 6-tej wieczorem 
została w moim kantorze sprzedana

4% renta węgierska.
W interesie sprzedającego upraszam, by się zechciał 
zgłosió do mego kantoru.

W. Bujanski 
1870 Dom Bankowo-Komisyjny i Biuro spedycyjne
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Jest jeszcze za mało wiadomi* rzeczą, jakie zbawienne skutki wywierają co­
dzienne, ranne kąpiele nota. za pomocą ODOLO. Znakomicie odświeżające działanie 
n a  błony śluzowe nosa i krtani orzeźwia tak, że kto raz przywykł do odolizowania 
jam  nosowych, ten  takowych za żadną cenę nie zaniedba. W edług naszego osobi­
stego mniemania są kąpiele nosa ODOLEM dc ogólnego stanu zdrowia niezbędne, 
i  każdy nam to przyzna, jeżeli się sam do takowych przyzwyczaić zechce.

Ale i  w zdrów om em  znaczeniu wywierają kąpiele nosowe stanowczo dodatnie 
wpływy, bo jeżeli się weźmie na uwagę, że wszystkie chorobliwe bakterye jak kurz, 
brud, i  t. d., które się w powietrzu unoszą, przez nos i usta do wnętrza organizmu 
ludzkiego się do srają i częściowo przez błony śluzowe nosa pochłonięte zoctają, to 
każdy się przekona, że codzienne antiseptyczne kąpiele tych błon w każdym wzglę­
dzie tylko korzystnie działać mogą. — Trzeba się dziwić, że antiseptyczne pielęgno­
wanie błon śluzowych nosa przez wielu zresztą dbających o swoje zdrowie bywa za­
niedbywane. Dalszy także bardzo godny uwagi skutek, jaki wywiera codzienna kąpiel 
jam  nosowych, jest ten, że błony śluzowe są przeciwko zmianie tem peratury więcej 
odporne a więc mniej skłonne do zaziębienia. N a jedno tylko chcielibyśmy zwrócić 
uwagę. Jak  wiele innych tak kąpieli nosowych trzeba się wyuczyć, jednak nie trzeba 
zaraz tracić cierpliwości jeżeli przy pierwszym razie próba się nie uda. Pożytek, jaki 
się przez codzienne kąpiele nosa otrzymuje, zasługuje na jednę lub dwie próby. Trze­
ba szczególnie uważać na to : Nie powinno się wody odolowej zanadto głęboko do

nosa wciągać ale pozwolić samej do jam nosowych 
wpływać *). Woda musi przepływać przez jam y no­
sowe do ust (patrz figura). K to chce w podróży ODO- 
LU używać niech żąda w składach wyraźnie ODOLU (i 
we fllaszkach do podróży. Poleciliśmy wyłącznie do
podróży wyrabiać flaszki do ODOLU ze szczelnie za­
mykającą się kapslą patentową (Nowość niezawodna).
Cena nie je s t przeto powiększona. ODOL kosztuje 
cała fllaszka (oryginalne ze strzykawką) wystarczająca na 
kilka miesięcy 1 zlr,, pół flaszki 60 ct. i je st we wszystkich aptekach, parfum eryach 
i drogueryach do nabycia.

*) Przykłada sig szklankę do nosa podobnie jak do picia, następnie schyla sig głowę sto­
pniowo w tył t ik  długo dopóki powierzchnia wody w szklance z otworami nosa w równej linji sig 
nie znajdzie, Przyczem mała ilość wody odolowej przez otwory nosowe do U3t sig dostanie. Na­
stępnie nrgdko głowg ku przodowi zwrócić i w jdg wyrzncić. Operację te 2 —3 razy powtórzyć. 
Pierwsze użycie wywoła prawdopodol nie dosyć silne swędzenie w otworach nosowych, mimo tego 
próby nie przestawać, po kilnu bowiem Ćwiczeniach, rzecz ta. pójdzie znakomicie. Przed wszystkim 
zaś prosimy pamiętać, aby wody głęboko nie wciągać, (.gdyż ezg3to jest to bolesnym) łylko
aby sama stopniowo odpływała i to w małej ilości. Kt iby przytem cokolwiek woiy odolowej poł­
knął, może być zupełnie spokojaym: odo! jest nieszkodliwy. Te nosowe kąpiele mają nie tylko to  do­
bre, że powiększają ochronę przeciw chorobom zaraźliwym, ale także to przyjemne, że utrzymują 
czystość nosa._________________________________________________________________________________

Restauracja w Hotelu PoHera
F. W ójciclfiep w  Krakowie,

O b j a d  c a  1 c l r .  1380 
Niedziel" ania 19-go Lipca i .  r. 

( Zupa piire z jarzyn 
J ; Eusół z gwiazdkami 
i I Consomme a la Garbior 

Jajka w gwiazdkach 
Sałata z kurczęcia 

, \ Tembalzłososalam ilanaiss. 
( Szt. mięsa z kielem 
. Polędwica a la Strasburg

M J Pile de beuf a la Strogonów 
l i Care cielęce a la Jardinier 
1 Szaszłyk barani po włosku 

Crem de moca
/  Pierożki z kapusty 

Abrico Bordol 
Ser — Kawa

IV» |  Abrico Bordolaisso

Fakt.
Jest rzeczą o- 

gólnie uznaną, 
że dziś panie za­
wdzięczają co­
dziennemu uży­
waniu p a s t y  
P o m p a d o -  
n r  ową śliczną 
barwę cery i o- 
wą miękką ary­

stokratyczną płeć, będącą oznaką 
prawdziwej p;gkności. Zaw«ze czy­
sta, nigdy nie popękana lub pory­
sowana skóra, twarz i ręce bez 
zmarszczek, pryszczów płam z 
mrozu i gorąca, wszystkie te  za­
lety osiągną' sig zawsze, jeżeli sig 
Ua/wa dla swej toalety prawuziwą 
p a s t ę  P o m p a d o n r ,  p n  1« r 
P o m p  t d o n r  i  m y d ło  R i- 
x a .  Te higieniczne artykuły le­
karze często polecają.

Cele u ominięcia naśladowań, 
"trzeba sig zapewnić, że każda fla 
szeczka ma rzeczywiście podpis: 
Ilia-a, H ie n , I I . ,  P ra ler-  

stra * se  N r .  1 0 ,  Kix-Hof.
1231 5 10

W ynajm uje się
w i l l a

położona o milę od Krakowa (Swo­
szowice) od l-gc Pazdzl“rnlka na
lat 4. Zawiera: jeden dom pię­
trowy o 12 ubikacjach z łaz inką 
i  2 piwnice, drugi dom ma 6 u- 
bikacji i piwnicę. Przytem 2 staj­
nie i 2 wozownie, ogród frnktowy 
i  warzywny. W tymże terminie 
sprzedaje sig koń i dwa wózki. — 
Bliższo wskazówki Swoszowice , 
Zagórski. 1833 3 3

OLIWA do maszyn rolniczy ch
lecerska prawdziwa I rzepakowa ouKwaszona

I  a złr, 50.00 | I I  a złr. 48.00 | I-a złr. 40.00 | Il-a złr, 36.00 
k a u k a z k a

I-a złr. 28.00 | L a  złr. 24.00 | IH-a złr. 22.00
za 100 kilo loco Kraków.

PASY  DO MASZYN, PŁACHTY NIEPRZEMAKALNE
p o l e c a j ą  1865 1 10

H e i m  i  Z E T r i e ć L r i c ł i
K r a k ó w ,  R y n e k ,  Ł i n j a  A  R , L . 3 7 .

F  SSs Ł  S 15 Jb  3 S
w Krakowie, ulica św. Anny Ł. 5

(dawniej ulica Sławkowska L. 2) 1237 26 30
POLECA

PRACOWNIĘ
Uniformów wojskowych
oraz dla c. k. Urzędników 

i Studentów,
Ubiorów Sokolskich kom­
pletnych po cenie 42 złr.,
Spodni do jazdy konne!
cena 12, 14, 16, 18, 20,
25, dobrego kroju i roboty,
Ubrań cywilnych z własnej 

lub dostarczonej m aterji 
wykonanych z największą dokła­

dnością, dobrocią i gustom.
Z poważaniem Fr. Lissak 

Kraków, ul. ów. Anny L. 5, I. p. 
dawniej Sławkowska 2

Zawiadamiamy Szanowną Publiczność, że

S K Ł A D  F O R T E P IA N Ó  W
J. Radziszewski i 8&

przeniesiony został do Rynku gł. C— D, L. 29.
Z uszanowaniem

18U 4 s J. Radziszewski i §ka.

Stanisław Karlińskl
w  Krakowie, Sukiennice ISTr3 38

naprzeciw wieży ratuszowej
skład papioru i przyboi ów piśmiennych i kancelaryjnych.

Zeszyty szkolne, księgi handlowe, kopiały, prasy do kopiowania. — 
Wielki Tybór krajowego i zagranicznego papieru listowego w p u ­
dełkach. — w  z naczny wybór a rtykułów do podróży, do palenia, 
toaletowych i galanteryjnych. ' • B i  .Pety wizytowe litograUwane, 
drukowano, zamówienia ślubne, naczółki na listach i kopertach. — 
Wyłączne zastępstw" tutek nygienicznycn z fabryki S. Wierusz 
Niemojowskiego we Lwowie na zachodnią Galicję i Wr. Ks. Krakowskie.

A G E N C J A  G A 7 £ T .  1270 19 0

Franciszek W ietrzny
W  B O C H U N T I ,

poleca swój nowo otworzony ŁLaucLel

galanteryjno-drobiazgowy.
C eny m o ż l iw ie  najniższe. 1096 8 10

Skład Nasion - Herbaty
w JEAra-k owie, -u.l„ Sławkowska X j .  1.0

P O L E C A  D O  S I E W U :  1844 2 5

Rzepę olbrzymią Turnips angielski 1 kilo 1 złr. 
Rzepę ścierniówkę podługowatą . 1 kilo 70 c t  
Rzepę ścierniówkę okrągłą . . .  1 kilo 60 ct.

Pierwsze chrześcijańskie

• 3  B B S ©
kupna i sprzedaży

wszelkich ruchomości
w M o w i e ,  ul. B racka B r. 11

Bogata zdobna bronzami sy­
pialnia, pąpuga wymaw. 14 
wyrazów, kilka garniturów pię­
kny,-h mebli ozdobne stoli­
czki, stół jadalny, kredens, 
lustro >• pigkne, lampy wi­
szą, e i st .jące, obrazy .lejne 
i oleodruk materace z włosia, 
z e g a r k i  kieszonkowe (antykil 
otomanka. szafa inkrust. 
staro-gdańska, komp etny uni­
form d.a urzgdn.ka telegr„fu, 
skrzypce, fortepian b. ele 
gancki, fTHamburgera krótki, cytra 
koncert , garderoba damska i mę­
ska i t. d. 1627

Jaw ny. Nadlikarza i fizyka 
Dra G. Schmidta

Olejek na słuch
u°uwa ezasową głuchotę, wy­
pływ z uszu, szum w uszach i 
tępy słuch. Do nabycia po 2 
złr. za flakon wraz z użyciem 
w Aulece Ludwika Rosenberga 
w Krakowie. 789 16 52

Masło deserowe
z Paszkówki,

sprzedaje po 18 ct. lL  funta
poleca 

H . F tT G L E W IC Z ,
dawniej K. KNORECK i Spółka 

Kraków, Fioijańska 23 1848

Hala fabryczna
z motorom gazowym o sile 4-ch 
koni, z transmisjami, ze sklepem 
i mieszkaniem lub każde osobno 
przy ul. Długiej 1,17. jest od 1-go 
Sierpnia do wynajęcia. Wia­
domość u stróża lub w sklepie 
P. Lubańskiogo przy placu Do­

minikańskim 1. 3. 
Poszukuje się domu w 
zamian za parcele budowlane. 
Wiadomość tamże. 1856 2 3

Wino owocowo
K"onstanty Jelslci ,
1867 Karmelicka 43 2-39

Niniejazen? znvr.adai.niam osoby 
interesowane, iż i nadal p r z y  j ­
m u j ę  p a n i e n k i  uczęszczają­
ce do szsoł publiczny h. Izabe a 
Żychoń, ulica Szewska Nr. 25.

1779 2 8

W  ó z k i
jedno i ó wukonne d o  s p r z e ­
d a n i a . — Wiadomość: Jan  
Rausch, ul. D ługa Nr. 34 
Kraków. 1832 3 3

TANIE M IES7KANIA
z i» ra z  d o  n a j ę c i a .

1) Przy ul. Krowoderskiej Nr.
151 (w uliczce) kTaa mieazkŁń po 
2 i 3 pokoje, stajnia i wozown.L, 
sklep z pokojami, a nadto

2) przy ul. Stachowsklego Nr. 
85 na dole, 3 mieszkania po 1 
pokoju z kuchnią

3) przy ul. Pawiej Nr. 6, trzy 
mieszkania po 2 i 3 pokoie z ku­
chniami,

4) przy iii: Radziwiłłowskiej 
Nr. 19, pokój z kuchnią i przed­
pokojem a. nadto ed I t „zi. J a r ­
ka 4 pokoje, przedpokój, knchnia 
ogródek z werandą i altaną. — 
Wiadomość u stróżów domów.

1808 3 5
lajwlększy skład  m».„zyn do 
szycia SINGERA czółenkowyol 
I plerśoloukuwych i rowerów
lózefa IWANICKIEGO następcy

o-
*

CD

a
Na raty, za gotówkę zm 

taniej.
denniki przesyła sig franco,

ro

T a n i o  
d o  n a t >  y c i a

m a ł o  u ż y w a n e ,
1) Locomobiltł 4-c konna i 

młocarnia w dobrym stanie 
21 Śrotowidk.
3) Cyrkularka.
4) Parnik. 1855 3 3
5) T r i e u r .
6) W aga wozowa, wszystko 

j Te bryki Ekerta w Berlinie.
7) Kilka płngów i kilka wo­

zów z sz»ioKimi rafo u '
Wiadomość w SWładzie m a­

szyn rolniczych
Franciszka Albrna

w  Podgórsu.

Mundury dla uczniów szkól średnlcb
najtaniej w magazynie krawieckim A .  B E R N  A C  K I E G O  w Krakowie przy ul. Sławkowskiej I. 6

1526 T r ia  śl v i s  H o t e l u .  S & a l c l e g o .

Materjały ściśle przepisane w gatunkach wytrzymałych, kolorach pewnych. — Robota dokładna.
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(

L a k i e r
do tablic szkolnych.

N O W O Ś Ć !
Kubki do podróży

tylko 4  ct.
Najnowszy środek przeciw 
muchom „Śmierć muchom

(Fliegen-Mord)
Pakiet 15 centów.

S  CARBOLINEUM , CEMENT 
I  A n t i m e r u l i o n
■  i  w s z y s tk i e  in n e  a r t y k u ­
ł y  ł y  b u d o w la n e .

1

W IA D E R K A
do gaszenia ognia.

H Y D R O N E T Y
i s i k a w k i  o g r o d o w e .  

SIKAWFCZKI
i rozpylacze do kwiatów.

Lodownie pokojowe
Lodownia óo robienia lodów,
do r o b i e n i a  w o d y  = o d o we j .

APAR a T Y
 do filtrowania wody,

Heim i Friedrich
K r a k ó w ,  Ł i n j n  A - B ,  R y n e k  3 7 ,

polecają po najniższych cenach:

Cennik 88 stron z 300 illustracjami 
gratis i franco.

Codziennie dtva razy wysyłki pocztowe.
Zam ów ienia zam iejscow e usku teczn iam y  od­

w ro tn ą  pocztą. 1518

P r o s z e k  p e r s k ą
PRO SZEK  „Za CHERLJNA “ 

Proszek „A n d e la“ 
L ep n.& Bouohy

MA  S Z Y N K I
d o ł a p a n i a  m u c h

PA PIER NA MUCEY 
T r z a s k i  na  muchy .  

P r z e c i w  m o l e m
Naftalina, p a p i e r  naftalinowy, 
Pieprz biały, Proszek „Andela” spe­
cjalnie na mole, Liście paczulowe, 

Piżmo.

I ^ a r b y
O L E J N E

do użycia gotowe, 
szybko schnące do pomalo­
wania werand, altan, ogro­
dzeń, sztachet, schodów, o- 
kien, drzwi, podłóg, ścian, 
sufitów, wozów, bryczek, ta ­

rantasów i t. p.

Fa rb y  < Lak ie ry
DO PODŁÓG.

Najmniejsza
książeczka de nabożeństwa

wyszła świeżo nakładem

Księgarni Katolickiej Dra Wł. Miłkowskiego
■w Krakowie

czyli Krótki zblo-pod tytułem : K siaieczk a miniaturowa,
'ek modlitw ułożył S. B.

Wielkość książeczki wynosi 7/5 centim., drukowana na uajpig^niej- 
izyrn welinie, drobne mi ale wyraznemi bo zupełnie nowenn czcion­
kami, z obwódką różową na każdej stronicy, opr. bardzo elegancko 
w miękką skórę, brzegi złote a pod niemi pąsowe. 1849 I—300 

Cena eazf irp u rz a : 2, SJ/ą, 5 ‘/a i 8  koron, stosownie do skrom­
niejszej 'ud barnziej ozdobnej oprawy. Na porto dołączyć 15 ct.

OOOOOttOOOO o ooooouooo
W  AGENCJA DLA ROLNIKÓW B8
g S .  N l i k u c k i e g o g
8 K r a k ó w ,  R y n e k  N r .  3 1
^ p o l e c a  pod jesienne zasiewy z zaręczeniem' 
O  zawartości składników chemicznych

g  WSZELKIE NAWOZI SZTUCZNE
J j f  a m ianowicie: l<35 5 10

S  Superfosfaty amoniakalne > kostne, O  
O  mąkę kościaną i mąkę Thomasa O
O  Oo  o
§  mm ■ jj-j—• -w n
& Cenniki na żądanie gratis i franco. Q

3000000C O 0 ooooooooo

Torf do celów ściółkowych 
desmfekcyjnych 
i izolacyjnych.

K T J F R Y ,
torby, necessairy i wszelkie 

przybory do podróży.

PŁASZCZE GUMOWE ANGIELSKIE.
P ł a s z c z e

podróżne od prochu.
B M i  Mnie mezKie. 

K A P E L U S Z E  F I L C O W E
Bieliznę mezką,

kołnierzyki, mankiety, skarpetki 
i pończochy. 138S 

R ęczniki ostre de w odnej ku racji.
Wszelkie rodzaje rękawiczek

skórkowych, jedwabnych i nicianych. 
KRAWATY W WIELKIM WYBORZE.

0B0W IE  JASNE MĘZKIE
p o l e c a j ą  po  n i z k i c h  c e n a c h

B R .  B I L E W S C Y ,
w Krakowie, obok kościoła IV. Panny Jlarji.

Dla wygody Odbiorców miejscowych i najbliższej 'okolicy Kra­
kowa otworzyliśmy przy nlicy Basztowej Nr. 19,
obok szkoły sztuk pięknych

Skład główny wyrobów Fabryki „Swiatło“.
Ceny znacznie zniżone dają nam możność wytrzymania konku' 

rengi z obcemi fabrykatami.
Z A P A Ł K I  

L. Szwedzkie z w y c z a jn e .......................... 100 pudełek 50 ct.
2. „ z widokiem Wawelu . . 1O0 „ 55 „
3, „ z obrazkami kolerowanymi 10C „ 58 „ jarodowe
4- Strzelaj." te K-akusy i Sokoły . . . 100 52 „
6. Siarkowe 250/33 ct.. 200/25 ct., 115/23 ct., 100/13 ct. za 50 paczek, 

a także płaskie szwedzkie, woskowe i t. p. po równie niskich ce­
nach, które się rozumieją rneo Kraków, bez opakowania, z od­
wiezieniem do składu kupującego.

W O R K I  P A P I E R O W E .
1. Białe (Pergamin - C e llu lo sa ) ..........................po 30 złr. za 100 kilo
2. Brunatne ( P a te n t .......................................... .......  16 „ „ 1U0 _ „

licząc tg samą cenę tak za składane jak i za płaskie woreczki.
3. Papier do pakowania (Patent) . . . .  po 14 złr. za 100 kilo 

Dla uniknięcia pomyłek najdogodniej, uskuteczniać wszelkie za­
mówienia kartą keresp. pod adresem „Światło” Kraków, a takowe 
odwrotnie załatwione zostaną.— Ze składu fabrycznego Basztowa 19 
można nabywać wyroby papierowe i w mniejszych ilościach.

Krakowska Fabryka Zapałek 
1714 4 10 i maszynowo-parowy wyrou Woreczków papierowych

Od dawien dawna ze swej dobroci I zarachu znana prawdziwa

HERBATU ROSYJSKA
C c

z tegorocznego zbioru majowego poleca handel

W. A D A M O W I C Z A
W  BRO D ACH

1 funt „familijnej” bardzo d o b re j..........................
1 funt „Melange de MosLau” w oryginał, opakow.

funt „Imperial” cosarzki j  w oryginał, opakow 
t ą fant wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych

Znakomita kaw „Syriusz” franco E kil o

złr. 1.40 
złr. 2.50 
złr. 3.50 
złr. 1.20 
złr. 9.50

Zakład rysowniczy arłystycino-przemysłowy
odznaczony listfem pochwalnym na wystawie krakowskiej r. 1881 

oraz medalem srebrnym na wystawie lwowskiej w roku 1894
R A R  .1  I  W I Ś N I E W S K I E J

Kraków, p r z y  ulicy DoiMnikat'iskiej N r. 1, II-g ie  piętro  
w  d o m u  W  W . X X , D o m in ik a n ó w .

Przyjmuje do rysowania i dr u kot. ania monogramy, herby, litery, oraz 
wszelkie, desenie do haftowania bielizny, ubrań damskich, rober ga­
lanteryjnych i kościelnych, Desenie stylowe i fantazyjne rysuje i ma- 
nje na atłasie, aksamicie, gazie, suknie, kanwie, skórze, drzewie itp 

Wszelkich deseni dostarcza dla Panienek do nauki haftów, według 
przepisu Wysokiej Bady Szkolnej. — Haftowanie liter i monogramów 
uskutecznia się. — Bieliznę dla pensj:natów/ zakładów kąpielowych 
i hoteli drukuje niewypieralnemi farbami. — Wszelkie zamówienia 
z prowincji uskutecznia odwrotnie za pobraniem pocztowem. 1798

M arka ochronna. Odznaczone na Wystawie krajowej 
w r. 1894 dyplomem honorowym c. 

Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo 
tkackie

„ P r z ą d k ą "
w Krośnie

polc"a Szan. P .T . Publiczności swego 
wyrolu czysto lniane, sławne z do­

broci, ręcznie tkane,

'PŁOlIsA k G R f i f f l S K l E
od najgrubszych do najcieńszych web

i 'bielizny s to łow ą
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 

oraz dostarcza k o m p l e t n e  i najtańsze

w y p r a w y  k l n b L e . ' V K
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta te­

legra i stacja kolejowa w miejscu). 480 45 0
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco odwrotną pocztą.

3 0 0 0  pokoi tapet
5 . składzie okazyjnie tanio u

A. K R Z Y S Z T O F O W I  C Z A  we Lwowie.
Zastępstwo na K rabów  i okolicę u firmy

R E I M  & F R I E D R I C H
w Krakowie Rynek Zi, Linja A—B.

Wzory do dyspozycji. — Tapetowania uskutecznia się w miejscu 
_______________________ i na prowincji.___________ 1368 20 30

Sukna żywieckie.

o
n

Ż y w i e c k a  f a b r * y k a  s u k n a ,
własnością podpisanej spółki będąca, wyrabia wszelkie w 
tkaniny w zakres sukiennictwa wchodzące, a mia- M 
now icie: sukna gładkie i mundurowe dla szkól, N 
sokołów, straży ogniowych, skarb owo- a  
ści, wojaka 1 t. p., różnego rodzaju korty na yj 
ubrania cywilne, oraz tkaniny z wełny czesankowej H
(t. z. kamgarny), wielbłądziej itp

W yroby nasze nabywać można wprost z fabryki 
(stacja pocztowa i telegraf Żywiec), jak również ^

0

N

U

h

ze składu fabrycznego, urządzonego w Kra- (Q 
l i  o wie w Bazarze krajowym (róg ul. W iślnej ^  
i św. Anny), a zostającego pod zarządem p, Sfc. 
Łysakowskiego, wreszcie za pośrednictwem  W 
pp. krawców po większych miastach Galicji.

PP. Kupcom oraz Inatytucjom i Sto- ś  
warzyazeniom krajowym przyznajemy opusty ffl 
odpowiednie do wielkości zamówień, , ,

W yroby naszej fabryki w krótkim czasie z jednały 
sobie uznanie znawców, jako wyrobione z dobrego Q 
m aterjału, starannie wykończone i stosunkowo tanie ; 
mogą przeto współzawodniczyć z obcemi wyrobami, S] 
a społeczeństwo krajowe domagając się od pp. kra- ”  
wców i kupców Hukną ży  w iec ltio g o , 
najdzielniej przyczynić się może do wyrugowania •
tandety, zalewającej nasz kraj pod osławioną nazwą 
„galicyjskiego tow aru” (Galizisehe W aare). 714 34 0

.Zywiecita fabryka snłna Bogucki, Kossuth, Kamock;11.

Piekar ila
wraz ze sklepem

składająca się 5-ciu ubikacji, na 
głównej ulicy przy rynku, jest od 
1 go Sierpnia b. r. do wydzier 
żawieni 1. Bliższa wiadomość 
u Stanisława Górskiego w Bochni.

1845 2 5

R e k o m e n d u j e  s i ę  
m ę ż c z y z n ę

zdrowego i silnego do pielęgnacji
chorych. Wiadomość w Administr. 
Głosu Narodu. 1824 3 3

Realność narożna
w Krakowie, 386 sążni □ ,  złożo­
na z 2 kamienic piętrowyi-h i placu 
budowlanego przynosząca złr. 3300 
(9%) dochodu brutto, je s t do 
sprzedania za 37.000 złr. lub do 
zamiany na posiadłość wiejską. 
Dopłata 14.000 złr. Zgłoszenia 
A. B. I50/V poste restante Kra­
ków. 1871 1 3

Dla praktyki szukam po­
sady ekonoma za sam wikt. 
Dobre świadectwa. — Wiadomość 
pod: „Ekonom, poste restante 
Kraków”. 1869 1 3

Otrzymać można przez każdą 
księgernie wyszła w 32 nakła­
dzie Broszurę Radcy Medyc 

Dra Mullera o 299
nadwyrężonym sy­

stemie nerwów i sy­
stemie Sezualnym

Opłatna przesyłka za nadesła 
niem 60 ct. w markach poczt. 

Curt Rober, Braunschweig

Nieprześci-
gmona

NOW 0SC
W iele czasu i pieniędzy zaoszczędza się przez nowy

patentow any \ i i ą z a c ż  s n o p k ó w  którym je ­
den człowiek lub kobieta 600 do 800 snopków dziennie 
bez powróseł związać może.

A parat sam uskutecznia ściskanie snopków do wiązania, 
przez co wiązadła czyli sznurki manilowe najmniej się nisz­
czą — w następstw ie czego jedne i te same wiązadła (sznurki) 
do 10 i 15 zbiorów służyć mogą.

Cena jest tak  umiarkowaną, że aparat ten  naw et naj­
mniejszy rolnik lub ekonom nabyć może.

Punktualne dostarczenie na czas żniw może nastąuie 
jedynie przy najrychlejszem zamówieniu. 1797 3— 3

ET. P r i i w e r
w Krakowie, ul. Sławkowska L. 20, w zastępstwie dla Rosji i Galicji.

Nowe zegarki gwiazdkowe
firmy ,Hartford W atch  Com pany" muszą 

zegarki szwajcarskie całkiem wyrugować.
Nowe ts  z >go,rki zwane „Beform U hr1 są całkiem no­
wego systemu i jedyne co do dokładności i precyzyi. 

Zegarki to mają artystycznie cyzelowane koperty grube z złota faso­
nowego. „Złoto fasonowe” TPaęon Gold] jest nowym metalem złoto- 
żółtem amerykańskiego pochodzenia — nie zaś pozłacaniem wierzch- 
niem lub platerowaniem, lecz metalem na wskroś jednaki złoto-żółty 
kolor mającym i nieulegającym działaniu kwasów, tak jak prawdzi­
we złoto. — Zegar„i te zwane „Reform U hr” są z powodu - iwej no­
wej kompozycji metalu nawet przez fachowców, od złotych, nie do 
odróżnienia, tak co do roboty i pysznego wyglądu. Ea zoga-ki te, 
fabryki „Hartford Watch Comp..” dajemy największą gwarancję, że 
swego podobieństwa do złota nigdy nie Mrącą. Cena, z 3 kopertami 
tyiko złr. 10. Werk tych zegarków jes< tak dokładnie i ściśle- 
wykonany, że możemy takowy każdemu, kto chce mieć dobry i re­

gularnie chodzący zegarek, jak najgoręcej polecić. 
Do każdego zegarka dołącza sig 3 letnią pisemną gwarancję. —  

Każdemu przysłużą prawo żądać w ciągu 8 dni zwrotu pieniędzy,, 
gdyby mu się zegarek ten nie podubał.

Prosimy zetta” rów zwanych „Reform-Uhr” firmy Hartford W atch 
Comp. nieporównywać z innemi podobnemi fąbrykatami pośledniej) 
wartości.

Każdy zegarek jest zaopatrzony firmą „Hartford Watch Comp. 
Przesyłki za zaliczką dokonywa

A n t o n  B i s  &  B r u d e r  Uhrenfirma W i en II, P r a te r -  
s t r a s s e  Nr 16. 1690

Odpowiednie ł a ń c u s z k i  „Sportfason” z tegoż złota złr. 3k

Masło deserowe najprzedniejsze, bryndzę zawsze świeżę, 
wszelkie t owar y  kol oni a l ne,  poleca jak najtaniej

przy handlu pokoje gościnne, zdrowa kuchnia, Piwo pilzneńskle i bawarskie na szklanki i butelki.

Edm. Klimek, Kraków A-B,
1591 9 10

Właóuineika i wydawczyni: Józefa Kogoszowa. "W drukami W. Korneckiego w Frakow n.


